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Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii prn- 
sklój 3 tal. 1 sgr. 3 len., w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 len., we Francyi 18 fr., 
w Anglii 4 tal. 15 sgr.. w Szwecyi 6 tal. 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 30 fr-, 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 Ir., w Turcyi 28 Ir,

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
p ocztowego niemiecio-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) można 

takie przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Rękoplsiua

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
zniszczone.

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:

le.
szy

POZNAN, 3 listopada.
j|| Kapitulacja Metzu je3t dotąd przedmiotem po- 
cia „gzechnćj uwagi całćj Europy. Pod rubryką odnośną 
l!i podajemy pierwszą część obfitych szczegółów, które nas 

„ tćj sprawie doszły. Dowodzą one, że postępek mar- 
8załka Bazaine’a był od dawna przygotowany i przemy- 

ss ¿lany. Wszelkie źródła zgadzają się na to, że naczelny 
„¡¡dz francuski mógł się był przebić przez pas otacza­
jących go wojsk pruskich i że tego umyślnie zaniechał 
uczynić ze względów tak polityczno-dynastycznych jak 
uobistycb. Już przed kilku dniami, na pierwszą wieść 

6 „ opadku Metzu, pisała Bresl. Ztg: „Bazaine okazał 
bj gię dzielnym wodzem, objawił wielkie poczucie wojsko- 
c«|<ego honoru, dowiódł, że ma dyplomatyczne ta- 
® lenta a ostatecznie władzę w ręku. To wystarczy, aby 
j’lgnim raczćj paktować, niż z kim innym. Zależy nam 
- ja tćm, aby jakikolwiek porządek utrwalił się we 

Francyi. Nikt nie wierzy w głównój kwaterze naszój, 
em gby rzeczpospolita ostać się mogła. Z cesarzem jako 
ZN j jeńcem niepodobna się układać; nie pozostaje przeto 
“Mnic innego, jak cesarstwo bez cesarza, tj. dykta- 
] tura cesarskiego jenerała w imieniu familii Bonaparte.“ 
l)o- 1 w istocie zdaje się zanosić na podobną dyktaturę 
od marszałka Bazaine’a. Jest on obecnie wraz z marszał- 
M- kami Canrobert i Leboeuf w Wilhelmsbohe, dokąd przy- 
lko była także cesarzowa, na którćj przyjęcie snąć od kilku 
pa 1 dni przygotowywano się, skoro królowa Augusta nawet 

służbę żeńską z Berlina do Kassel wysłała. Cesarzowa 
ma zamiar, (a jak inni twierdzą już go wykonała) ab- 
dykowania na rzecz syna. Napoleon IV pod osłoną 
praskich bagnetów i armii przeszło trzykroć stotysięcznćj, 

rte która obecnie znajduje się w niewoli niemieckićj, 
¡s- «kroczy do Francyi. Paryż mimo bohaterstwa nie zdo- 
ia- len się długo utrzymać bez odsieczy. Zażądanie dymi- 
) gyi przez jenerała Bourbaki dowodzi, że i ten wódz 
p| zwątpił o możliwości dalszego oporu zbrojnego i że się 
*' przechyla na rzecz restauracji Bonapartych. Tak ko­
i’ nieć bliski wojny, przewidywany przez giełdę berlińską, 
SJ coraz więcćj nabiera prawdopodobieństwa. Czy go do- 

1 prowadzą do skutku układy pana Tbiersa z hr. Bis- 
9‘ marckiem, czy rokowania tajne jeńca w Wilhelmsbohe 

z monarchą pruskim, tego dziś rozstrzygać nie można, 
‘3 przecież ostatnie przypuszczenie więcćj ma za sobą 
Js możliwości. Marszałek Bazaine miał otwarcie oświad- 

czyć korpusowi oficerów w Metz, że zadaniem jego armii 
l' będzie przywrócić we Francyi porządek i prawowitą 

władzę przez zabezpieczenie obrad zwołanego napowrót 
0 ciała prawodawczego i napoleońskiego senatu. — Co- 

kolwiekbądź nastąpi, mniemamy, że sława oręża fran­
cuskiego i wielkość Francyi na długie lata została 
złamaną.

Rosya i Polska.

W przedmiocie zbliżenia się rosyjskiego do 
Polaków odbieramy list z Drezna, który w całości 
a bez zmiany zamieszczamy. Zamieszczamy go 
jako objaw opinii jednego z naszych współpraco­
wników, kładąc z naszój strony to tylko zastrze­
żenie, iż legitymacyą z pochodzenia czysto-słowiaó 
skiego, o którój mówi, nie uważamy bynajmniój 
za warunek sine qua non przewodniczenia czy 
uczestniczenia Rosyi w spółeczności słowiańskiój. 
My nie chcemy znać filozoficznych teoryi wylę­
głych w wieku naszym cywilizacyi na gruncie 
zbrojnego w sofizm gwałtu o wyższości jednego 
plemienia nad drugióm, o predestynacyi ras, o fa 
taliźmie pchającym ich nieubłaganie ku misyom 
niewoli, panowania, despotyzmu czy wolności 
Wszystkie plemiona składają się wnaszómprze­
konaniu na całość ludzkości; uprzywilejowa­
nych ras, jak uprzywilejowanych ludzi znać nie 
chcemy a uważając narodowość za rzecz wolnój 
woli i wolnego wyboru człowieka, nie możemy 
Finnom i Turanom czy ich potomkom zaprzeczyć 
prawa być Słowianami, skoro nimi być pragną. 
Korzystając z tój sposobności, odpowiadamy zara­
zem Birżewyjom Wiedomostiom na zarzut, 
że Dziennik Poznański stawia niedorzeczne 
żądanie, domagając się od gazet, ich redakcyi 
i choragów opinii publicznój emancypacyi Polski, 
żądanie to byłoby istotnie bardzo niedorzecznóm, 
gdybyśmy je byli postawili. Temu jednakże sta 
nowczo przeczymy. Co do nas, nie żądamy ni 
Czego innego od dzienników rosyjskich i opinii 
publicznój rosyjskiej, jak przebudzenia się moral­
nego, politycznego i szczerze słowiańskiego, jak 
zbiorowego potępienia ucisku Polski, jak parcia na 
rząd, aby zmienił system gwałtu i barbarzyństwa, 
który, powiedzmy raz jeszcze, jest hańbą wieku, 
klęską Polski, nieszczęściem Słowiańszczyzny, osta­
teczną zgubą samójże Rosyi. Czyż na ten raz 
jesteśmy zrozumiali i czy słowa nasze nie ulegną 
błędnemu tłómaczeniu dzienników, jak Birże- 
Wyja Wiedomosti, których dobrój woli dla Pol­
ski i Polaków, odpowiednio naturalnie do doniosłości 
zasługi, bynajmniój zapoznawać nie myślimy? 
Zresztą oznaczyliśmy stanowisko nasze w sprawie

rosyjskiej w numerach 240 i 241 Dziennika 
dość jasno i zrozumiale, jak mniemamy. Zmie­
niać go nie mamy powodu, — a teraz posłu­
chajmy wywodu w tój sprawie naszego kores­
pondenta:

Drezno, 30 października.. ’ pozostanie? Autonomia gminna, czyli ziemstwo, którą
(D) Przesyłając , wam „ list Rosjanina, w którym aję zwyczajnie chwali — ależ ziemstwo bez jawności 

tenże proponuje wspólny zjazd za granicą, dla wzajem- j j swobody, to tylko, jak się wyraził jeden Moskal, pa- 
nego objaśnienia się i wytknięcia drogi do pojednania, r8fra2a despotyzmu. Może swoboda włościan? — ale 
zastrzegłem sobie już wówczas dalsze uwagi co do owe- f‘gwt>|,0(ja ęa na ¿adnćj ustawie nie oparta, w praktyce 

Dziś właśnie zamierzam jeszcze raz pomówić najfatalnićj stósowana i poniewierana — swoboda, przy 
trzymaniu włościan w ciemnocie, to znowu tylko para­
fraza prawosławia. Mówiąc o pozbyciu się prawosławia, 
rozumiemy jedynie usunięcia z niego charakteru, jaki 
na sobie nosi, tj. charakteru jednćj polityczno-policyj- 
nych iustytucyi i postawienie go pod prawem na 
równi ze wszystkiemi innemi wyznaniami i odjęcie 
z niego owych sołdackich posterunków strzegących, by 
każdy, kto się mu przeniewierzy, natychmiast na Sybir 
wędrował. Rosyjscy więc publicyści, zamiast przywoły­
wania nas do pojednania, w obecnćj chwili najzupełnićj 
niemożliwego, przedewszystkićm powinni postarać się 
u swego rządu, by im wolno było swohodnie roztrząsać 
i inne przedmioty, a nie jak dotąd jedynie despotyzm 
i prawosławie wysławiać, powinni postanowić, by rząd, 
pozbywszy się swego charakteru, jeśli to znów możliwe, 
o czćm najzupełnićj wątpimy, wszedł na inną drogę, 
na drogę uszanowania każdćj odrębnćj właściwości, 
by jćj pozwolił swobodnie rozwijać, by zbratał się 
z wolnością, czyli inaczój mówiąc, powinniby razem 
z całćm społeczeństwem postarać się o usunięcie obe­
cnego systematu rządowego, zgoła postarać się o naj­
zupełniejszą zmianę obecnego rządowego organizmu 
i rozpocząć zupełnie inne życie, a wówczas... wówczas 
dopiero, gdy będą takie rękojmie, dopiero mowa być 
może o pojednaniu się w imię wzajemnego interesu. 
Nawoływanie nas do pojednania się w imię Słowiań­
szczyzny nikogo nie złudzi, bo przedewszystkićm Rosya 
powinna się wylegitymować z plemienności słowiańskiój, 
za jaką się podaje, a wylegitymować się może wówczas, 
gdy pomiędzy innemi zrobi rozbrat z despotyzmem, bo 
pamiętać należy, że miłość wolności, a nienawiść despo­
tyzmu jest jedną z charakterystycznych cech plemienia 
"słowiańskiego. Miłość zaś despotyzmu zdradza zawsze 
krew’ turzńcką. Wreszcie nie ulega najmniejszćj kwe- 
styi, że Słowiańszczyzna może się przy sprzyjających 
warunkach, lub przy rzeczywistćm zrozumieniu pozycji 
przez Austryą sfederować najdoskonalćj bez Rosyi, że 
owszćm w obecnćm położeniu rzeczy ta ostatnia może 
jedynie zabić ideę słowiańską, a nie powołać jćj do 
rzeczywistego życia. Rosya może tylko stworzyć pan- 
moskwicyzm. Z ideą słowiańską godzi się najzupełnićj 
wszelki byt polityczny i państwowy, jakiego pragniemy. 
Z ideą panmoskwicyzmu o czćmsiś podobnćm marzyć, 
byłoby szaleństwem. Kto coś podobnego przypuszcza, 
ten najdobitniej dowodzi, iż nie ma najmniejszego po­
jęcia o charakterze spółeczeństwa i państwa moskie- 
wskiego.Toż dzień wdzień dzienniki rosyjskiepowtarzają,że 
Rosya przygarnie na łono swe Słowiańszyznę, ale nie 
inaczój, tylko jeśli ta przyjmie jęsyk moskiewski, obyczaj 
moskiewski i uzna Rosyą, jako hegemona samowładnego. 
Szczerość ta nawet zbyteczna, bo, powtarzamy, postępo­
wanie z nami jest wymownym dowodem podobnych dą­
żności i podobnego kierunku. Takie jest nasze przeko­
nanie, oparte na znajomości charakteru spółeczeństwa 
rosyjskiego, jego rządu i dziejów dotychczasowych, a go­
towiśmy zmienić nasze przekonanie, jeśli spostrzeżemy, 
że Rosya porzuca dotychczasową drogę, a wchodzi na 
mną. Bo przyznajemy się do tego, iż nie wierzymy, 
iżby Rosya miała być potępionym przez Opatrzność, na 
wieki wieków, narodem — owszćm wierzymy w możliwość 
postępu i co do nićj — ta możliwość jest najzupełnićj 
w jćj mocy, choć nie taimy przed sobą, iż na tćj«drodze 
czekają ją ciężkie trudy i prace. Czy więc znajdzie 
w sobie dość energii, dość odwagi moralnćj, dość 
uczucia sprawiedliwości, by wejść na tę drogę ? Oto py­
tanie, od rozwiązania którego dopiero zależy możliwość 
porozumiewania się naszego i szukania dróg do pojednania 
z Moskwą. Bez tego nie pomogą nic ani zjazdy pol­
sko-rosyjskie, jak proponuje liberalny Rosyauin, ani sło­
wiańskie, jak proponują Ozesi. Te zjazdy, choćby przy 
pomocy najgorliwszych arbitrów, nie doprowadziłyby do 
żadnego rezultatu, co najwyżćj skończyłyby się jedynie 
na czułych frazesach i mowach toastowych. Tylko je­
śli dotychczasowe podstawy organizmu społecznego 
i państwowego w Rosyi, radykalnćj zmianie ulegną, je­
śli w skutek tego i my w innym stósunku do nich po­
stawieni zostaniemy — tylko wówczas, powtarzam, do­
piero modus vivendi pomiędzy nimi a nami może być 
na seryo i z najzupełniejszćm przekonaniem, że będzie 
wzajemnie dotrzymanym, ustanowiony. W dzisiejszćm 
zaś położeniu przypuszczać coś innego, byłoby to samo, 
co budować zamki na lodzie, a strzedz się właśnie tego 
powinniśmy, choćby dla tego, by Moskale nas, jak to 
dotąd zwykle czynią, zdolnością do ułud nie prześla­
dowali. A więc konkludując to wszystko, co powiedzia­
łem, utrzymuję, iż szczere pojednanie się z Moskalami 
najzupełnićj zależy od nich. Czy jednak zdolni są po­
dnieść się do tćj wysokości, na jakićj dokonanie zgody 
byłoby możliwćm — oto pytanie — którego rozwiąza­
niem zająć się powinni. Pewny jestem, że zjazd, ja­
kiego się domagali — nic innego nie mógł by im po­
wiedzieć; bo wreszcie mutatis mutandis, toż samo wszystkie 
niemal organa nasze powiedziały, a zaznaczyć musimy dla 
użytku dzienników moskiewskich i niektórych czeskich, 
że prócz bardzo, zresztą luźnego wyrażenia się jednego

go listu.
w tym przedmiocie. Kwestya owego zjazdu, a raczej 
pojednania, przez wszystkie niemal dzienniki nasze, po 
za zaborem moskiewskim wychodzące, roztrząsaną została. 
Rozbierały ją także dzienniki czeskie — a pośrednio 
i niektóre dzienniki moskiewskie. Kwestya więc ta do­
statecznie wyjaśniona. Jakiż rezultat z tego wszystkie­
go wypada? Oto ten, jaki z góry przewidywaliśmy, to 
jest: że zjazd ten niemożliwy, bo, pomijając techniczną 
stronę jego, zasadniczo jest on niepodobnym. Inaczój 
mówiąc, gdyby nawet przyszedł do skutku, nie przy­
niósłby najmniejszego praktycznego rezultatu. Wniosek 
ten wyciągamy i z rzeczywistego położenia stanu rzeczy 
i z stósunku naszego do Rosyi, i wreszcie z dążnośei polityki 
rosyjskiój i jćj charakteru. Nie ma najmniejszćj kwe- 
styi. iż Moskale, przewidując przyszłą burzę, jaka w sku­
tek pogromu Francyi niechybnie, i to w niedługim cza­
sie zawiśnie nad nimi, starają się odpowiednio przygo­
tować, aby z pośród jćj gromów zwycięzko wyszli. Wre­
szcie, choćby i burza ta do nich nie doszła, to może, jak 
oni sądzą, uderzyć w nas a ukazując bliskie jćj niebez­
pieczeństwo, ostrzegają nas, iż bez oparcia się na nich 
w nawałnicy tćj zginąć możemy. A zatćm, tak w inte­
resie własnym, jak i rzekomo w interesie naszym, pro­
ponują nam tego rodzaju pojednanie. Jedni z nich ra­
dzą zdać się na łaskę lub niełaskę; drudzy wspaniało­
myślnie ofiarują nam — zachowania naszój narodowości. 
Jest to summum ich zaofiarować, bo jedni jak i dru­
dzy radzą nam wyrzec się wszelkićj myśli o politycznćj 
niezawisłości. Czegóż zaś w zamian domagają się? 
Oto — żebyśmy dobrowolnie oddali się despotyzmowi, 
bezprawiu, i cierpliwie je znosili; żebyśmy dobrowolnie 
zgodzili się na skazanie naszego narodowego życia, że­
byśmy pozwolili, by polieya moskiewska i takaż szkoFa 
objęła nasz spółeczny i narodowy organizm. Ci, co 
w zaślepieniu swćm stawiają podobne warunki, nieznają 
widocznie ani (harakteru narodowego naszego, ani tćż 
tćj głębokićj nienawiści, która przepaścią całą dzieli nas 
od narodu moskiewskiego, a którą również w obrachu­
nek brać należy; nie wiedzą, że my raczćj śmierć wo- 
limy niż podobne warunki — a hańbą byłoby nietylko 
je przyjmować, ale nawet o nich dyskutować. Kto więc 
choć cokolwiek zna nasz naród, ten wie dobrze, że ni­
gdy niedopuści się on podobnćj hańby.

My zupełnie nie łudzimy się co do naszego poli­
tycznego położenia. Jesteśmy rozbrojeni, podzieleni na 
części, wewnętrznie jednak stanowimy jeden organizm, 
do którego należy kilkanaście milionów ludności. Prawda, 
nasza forteca zniszczona, ale garnizon — garnizon po­
wtarzam kilkunasto milionowy żyje... Choć więc jako 
państwo wedle prawa publicznego nie mamy najmniej­
szego znaczenia, w rzeczywistości jednak stanowimy 
dość poważną siłę. Kto siłę tę pozyska, ten pozyska 
znakomitą pomoc narodu bitnego. Moskale wiedzą o tćm 
a wiedzą nadto, że z nami pozyskaćby mogli od razu 
i całą Słowiańszczyznę. Bez nas, prawie na pewno 
twierdzić można, nigdy jćj nie pozyskają. Widmo gnie- 
conćj i mordowanćj Polski nie przyciągnie nikogo do 
jćj kata. Ale i my wiemy dobrze o tćm wszystkićm, 
i dła tego usuwając nawet na chwilę z obrachunku na­
sze uczucia, naszę nienawiść, radykalnie przeciwną 
właściwość charakterów i pierwiastków obydwie rarodo- 
wości tworzących, a pilnując tylko interesu i słuchając 
jego podszeptów, nie widzimy właśnie najmniejszćj ko­
rzyści, jaką odnieść moglibyśmy z sojuszu, czy pojedna­
nia się z^Moskalami. I dla czegożbyśmy to mieli zrobić? 
Czy dla owćj wspaniałćj ofiary zachowania paszćj na­
rodowości? Ależ narodowość nie sformowała się i nie 
żyje z łaski Rosyi — i Rosya tćż bez wytępienia nas 
fizycznego, zgnieść jćj nie może. A wreszcie tępiąc 
narodowość naszę, jeśli Rosya utrzymuje, że jest sło­
wiańską, czyż więc niszcząc jednę, jak sama przyznaje, 
z najdzielniejszych i najwięcćj twórczych narodowości 
słowiańskich, tćm samćm nie wyrządza sobie najwię- 
kszćj szkody? A przyićm jakżeż to ona zachowuje na­
szę narodowość? Oto, niepozwala nam uczyć się, 
kształcić, rozwijać się wedle naszój właściwości. Stan 
całćj Polski pod zaborem moskiewskim jest najlepszą 
w tym względzie ilustracyą. Widocznie takie poszano­
wanie narodowości publicyści moskiewscy proponują 
nam. Więcćj nic nam nie ofiarują? I rzeczywiście, 
nic innnego od nich spodziewać się nie mogliśmy i nia 
możemy. Z punktu, że tak powiem moskiewskiego, 
mają oni najzupełniejszą racyą — na co nie zwracają 
u vagi ci, którzy proponują zgodę lub widzą jćj możli­
wość. Rosya taka, jaką dziś jest, a jaką przeko­
nani jesteśmy jeszcze na długo pozostanie, nie mo­
że bezwarunkowo podawać innych warunków 
bez uszczerbku dla siebie.

Tak jak królestwo konstytucyjne i Moskwa samo- 
dziercza istnieć obok siebie nie mogły — tak również 
i obecnie Polska, choćby nawet z nieco zwolniouemi kaj­
danami — a tembardzićjE z jaką taką wolnością obok 
despotycznćj Rosyi ży ćby nie mogła. Albo ponowićby 
się musiało to, co miało miejsce w roku 1830, lub tćż 
rozkuta Polska, dla własnćj egzystencyi, rzuci ćby się 
musiała na Rosyą i rozbić jćj dotychczasowy samodzier- 
czy kadłub. Wymagać więc od Rosyi naszój niezawi­
słości lub politycznćj swobody, byłoby toż samo, co 
wymagać od nićj samobójstwa. Dzisiejsza Rosya 
nie może wchodzić w żadne sojusze aniznami

ani z innymi Słowianami. Może tylko doma­
gać się, co tćż i czyni,^bezwarunkowego pod­
daństwa. Zanimby mogła, czy to z nami, czy z po­
zostałymi Słowianami sprzymierzać się i federować, 
musiałaby przedewszystkićm pozbyć się: prawosła­
wia i samodzierżawia czyli despotyzmu. Ale, 
jeżeli się tego wyrzeknie, to pytam się, cóż jćj właściwie

z korespondentów dziennika Kraj żaden organ polski J upadku Metzu ztnriejszyły się dla Francuzów 
nie wypowiedział się czy to pośrednio czy bezpośrednio , sz&nae ^odzenia. Zwycięstwo, jakie Francuzi odnieśli

™ ikt°ziVbBi ^“rS P°J a_ nad dA^ badeóskf> P°miedzy Bes8^n * Monbelliardma w tej cnwiu z uosyą. | njQ podnosj icb bynajmniój.

Dzienniki moskiewskie i czeskie odpowiadają na 
to, że jćj tćż żaden stanowczo nie odepchął. Prawda 
— ale właśnie przekonać ich to powinno, że dziś Po­
lacy nie rządzą się uczuciami, owszćm gotowi je uciszyć 
i pójść tam, gdzie im dobrze zrozumiany i na ścisłym 
rachunku oparty interes iść każę. A w takićm postano­
wieniu — może się przedstawić i ewentualność in­
nych przy mierzy.

Wiadomości urzędowe.
NP an raczył prezesowi sądu ziemskiego dr. Bessel 

w Cleve nadać gwiazdy do orderu orła czerwonego drugićj klasy 
z dębowym liściem.

Korespondencye Dziennika Pozn.
X Saksonii, 30 października.

! (Kapitulacya Metzn.)
A. Prawie cała armia, z jaką Napoleon III rozpo­

czynał wojnę z Prusami, znajduje się w niemieckićj nie­
woli. Wypadku podobnego nie zna historya. Bywały 
kapitulacye pojedyńczych korpusów, rozpędzano wojsko 
całego narodu, ale powtarzamy, nigdy dzieje nie widziały, 
ażeby armia państwa, które się głosiło za pierwszą’potę- 
gę świata składała broń przed nieprzyjacielem. Sedan i 
Metz przedstawiły nam ów nieznany widok. W Seda- 
nie 84,000, w Metz 173 000 żołnierzy francnskich kapi­
tulowało. W Sedanie upadło cesarstw», w Metz w pró­
chno się zamieniła potęga Francyi, a tam i tutaj 
uszkodzony został honor narodu francuskiego. Niemcy 
mają być z czego dumnymi. Lekkomyślność i błędy, 
jakich nigdy nigdzie nie popełniono, zgotowały im try­
umf, jakiego się sami nie spodziewali. Szczęście więcćj 
niż jeniusz obdarzyło ich znaczniejszemi, donioślejszemi 
zwycięstwami niż te, które Napoleon I w początku wie­
ku odnosił nad nieprzyjaciółmi. Nie da się jednak za­
przeczyć, że szczęście to sprowadziła wysoka »świata, 
mądra organizacya, rozumne przewodnictwo, — wielka 
waleczność niemieckich wojsk oraz szeregów z Polaków 
złożonych. Ażeby sława niemiecką stała się zupełną, 
potrzeba jeszcze tylko, ażeby była wspaniałomyślną dla 
zwyciężonych Francuzów a sprawiedliwą dla Polaków, 
którzy krwią swoją blask jćj podnieśli!

Co spowodować mogło marszałka Bazaina do kapi­
tulacyi: głód czy intrygi polityczne? Wojsko jego wy­
próbowane w wielu bitwach, mężne, wytrwałe, zdolne 
było do kroku rozpaczy, do bitwy chociażby na noże. 
Dla czegóż tćj bitwy marszałek Bazaine nie stoczył? 
Gwardya nie chciała słyszeć o złożeniu oręża, komen­
danci fortów protestowali przeciwko kapitulacyi — dlą 
czegóż marszałek nazywany „żelaznym“ złożył broń? 
Żołnierze wprawdzie nie mieli dostatecznego pokarmu 
i otrzymywali żywność zdolną zaledwojżycie utrzymać, ale 
zdaje się, że głodu nie należało się obawiać, jeżeli pra­
wdziwą jest wiadomość podana przez Manheimer 
Journal, że 36,000 koni oddano w Metz w ręce zwy­
cięzców. Prochu było dosyć, broni aż nadto, bo 3000 
armat i podobno 100,000 szasepotów złożono przed nie­
przyjacielem, więc było jeszcze czćm bitwy staczać. Mar­
szałek atoli od 7 października nie usiłował już więcćj 
walczyć.

Począwszy od bitwy z naszą landwerą, nie w orężu 
szukał ratunku ale sztuką dyplomatyczną chciał się wy­
dobyć z żelaznego pierścienia i wydobył się, oddając 60 
milionów franków i najdzielniejszą, jaką Francya po­
siadała armią w ręce mało co liczniejszego przeci­
wnika.

Nie jesteśmy skorzy do wydawania wyroków, więc 
tćż i na pytanie, które każdy sobie zadaje, badając przy­
czyny kapitulacyi w Metzu, nie odpowiemy dzisiaj. Za 
m8ło jeszcze mamy wiadomości o stanie, w jakim się ar­
mia francuska w Metz znajdowała, ażebyśmy przyznać 
mogli słuszność tym, którzy powiadają, że choroby, głód 
i nieposłuszeństwo, oraz bunt podwładnych mu wojsk 
skłoniły marszałka do brniebnego poddania się, za ma­
ło także zajrzeliśmy po za zasłonę, która pokrywa ta­
jemnice misyi Bourbakiego oraz układy Boyera w Wer­
salu i w Anglii, ażebyśmy mogli zgodzić się z tymi, 
którzy twierdzą, że intrygi bonapartystów, prowadzone 
z p. Bismarckiem oraz obietnica kanclerza powrócenia 
na tren Napoleona III, jest rzeczywistym powodem ka­
pitulacyi nad Mozelą. Jakikolwiek atoli powód, mili­
tarny czy polityczny, kierował ręką Bazaina przy pod­
pisywaniu haniebnego układu, to jest pewnćm, że ni- 
gdyby myśl poddania się nie przyszła mu do głowy, gdyby 
w sercu jego biłajwiara w siły własnegojnarodu, gdyby był 
zupełnie poświęconym dla sprawy całości i niepodległości 
Francyi, a dbałbym o jćj honor. W upadku ducha, w de- 
moralizacyi należy więc upatrywać przyczyny katastrofy 
w Metzu. Taż sama przyczyna wywołała kapitulacyą 
w Sedanie i wszystkie klęski jakie Francya poniosła 
w tćj wojnie. Rozpamiętywanie jćj bardzo jest zwłasz­
cza dla nas nauczającćm, bo potwierdza najzupełnićj 
wielekroć uczynione doświadczenie, że największa potęga 
materyalna od upadku nie ocali, jeżeli Die jest podtrzy­
mywaną przez potęgę moralną. Na gruncie tćj osta- 
tnićj trwałą tylko bywa moc materyalna. Starajmy się 
więc przedewszystkićm o moralne odrodzenie. Pierwiast­
kom jego zawdzięczamy, żeśmy od wieku rozbici zupeł­
nie nie upadli; silnemu jego rozwinięciu przypisze kie­
dyś potomność materyalną restauracyą naszćj oj-



Zupełna, stanowcza przegrana Francuzów jest rze- ; była tego rodzaju, że o zburzeniu ich działami artyle- 
czą, pewną. Interwencya samego Boga mogłaby im już 1 ryi myśleć nie było można, na stronie zewnętrznćj (na- 
tylko pomódz. Dwieście tysięcy wynosząca armia księ-
cia Fryderyka Karóla uwolniona z pod Metzu, jeżeli zo 
stanie skierowana pod Paryż, rozstrzygnie prędko upa­
dek tego miasta, — gdy ją zawrócą do Lyonu, szybko 
opanuje południową Francyą. Po upadku Metzu Fran­
cuzi nie zdołają już więcój zorganizować żadnćj większój 
armii, któraby na tę nazwę zasługiwała, tóm więcćj, że 
nigdzie we Francyi nie widzimy odpowiedniego okoli- 
licznościom poświęcenia, nigdzie niezłamanćj energii nie ■ 
ugiętego oporu ducha. Bratc umiejętnych oficerów, i zdo! 
nych jenerałów odbiera resztę nadziei w możność dźwi­
gnięcia się Francyi. W smutnych okolicznościach, jakie 
sprowadziły kapitulacye w Sedanie i w Metzu oraz w po 
łożeniu, które nie pozwala rachować na ogólne, masowe 
powstanie Francuzów, słowo pokojowe pana Thiersa nie 
zostanie zapewno przez rząd obrony narodowój odrzu­
cone. Być więc bardzo może, że jeżeli chęć sławy ze
zdobycia oraz zajęcia Paryża nie stanie na przeszkodzie, 
już teraz w Wersalu będzie pan Bismarck dyktował uta­
lentowanemu historyowki zwycięstw francuskich warunki 
upokarzającego pokoju dla Francyi.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy

Staatsanzeiger ogłasza następujący raport:
Z kwatery głównćj w Wersalu, 25 paździer-

nika.
JKMość udawszy się wczoraj do lazaretu w zamku 

wersalskim, bawił tamże przez czas dłuższy i dowiady­
wał się w wielu razach osobiście o stanie chorych i 
rannych. Ranni dnia 21 października mogli być wszy­
scy umieszczeni w ambulansie zamkowym. Wielki ten 
lazaret połowy jest obecnie po zamienieniu wielkićj je­
szcze części piętra pierwszego, mianowicie strony polu- 
dniowćj, prócz lokalów parterowych, na sale dla chorych 
urządzony na przyjęcie przeszło 500 łóżek. Pomiędzy 
rannymi znachodzą się żołnierze z pierwszego pułku 
gwardyi landwery, z którego dwie kompanie w potyczce 
pod Malmaison nader trudne zajmowały stanowisko. 
Kompanie te uderzały odważnie mimo ognia z szasepo- 
tów na nieprzyjaciela, który wzdłuż muru kamiennego 
ustawił był swych strzelców, używając przy sposobności 
kolby. Do ciężko rannych pułku należy oficer rezer­
wowy hr. Blankensee, któremu nogę amputować mu­
siano. Podporucznik Michler, który zdobył armaty, 
otrzymał strzał zabójczy, kiedy śród silnego okrzyku 
hurra, wsiadł był na jednę z dwóch armat.

I potyczka z dnia 21 dała powód do skarg na 
francuskie ambulanse. U członków francuskiego kor­
pusu sanitarnego napotyka się na pojmowanie konwen­
cji genewskićj, które zgoła nie zgadza się z międzyna­
rodowym jćj charakterem. Pewna liczba lekarzy i do­
browolnych dozórców chorych towarzyszyła wojsku fran­
cuskiemu z Paryża do walki i przekroczyła łańcuch na­
szych czat przednich, co i przy powołaniu, któremu się 
oddawali, nie wykraczało przeciw prawu. Wieczorem 
przyszli do Bougival, gdzie jeszcze leżała pewna część 
Prusaków już pod dachem, którzy na transport do 
Wersalu mieli być opatrzeni. Wojskowi nasi lekarze 
wzywali persona! francuski, aby przy tćm Jpomagał. 
Francuzi odmówili tego; zdali oni dziwne oświadczenie, 
że jedynym celem ich obecności jest zabranie rannych 
Prusaków do Paryża. Na to odpowiedziano im, że 
miano już staranie o wszystkich rannych i że tylko 
chodzi o przeprowadzenie ich do Wersalu. I wtenczas 
jeszcze potrzeba było kilkakrotnych i naglących wezwań, 
?aaim do pomocy zniewoleni być mogli. Gdy ambulans 
paryski przynył do Wersalu, doniósł jenerał Voigts- 
Rhetz jeszcze późnego wieczora sprawę tę JKWysokości 
księciu następcy tronu, który rozkazał, aby członkom 
międzynarodowego towarzystwa dano na noc kwaterę 
i aby ich następnego rana odprowadzpno przez nasze 
czaty. Przeszło 20 francuskich rannych przyjął piuski 
XII lazaret połowy w zamku do opatrywania; większą 
ich część zabrali Francuzi z sobą w powrocie.

We względzie posunięcia się 22 dywizyi aż do jćj 
usadowienia się w Chateaudun podane być mogą nastę­
pujące szczegóły jako autentyczne. Jenerał Wittich 
opuścił był z wojskami swenii dnia 16 października 
Orleans i posuwał się na St. Pćravy gościńcem do Pa­
ryża, i St. Sigismond. Po połączeniu się tu z dywizyą 
kawaleryi JKW. ks. pruskiego Albrechta rozpoczęto po­
chód na Chateaudun.

Pamiętnego w historyi dnia 18 października o go­
dzinie wpół do 1 zbliżono się do miasta. Podczas 
kiedy nieprzyjaciel nie nagabywał dotąd wojska, przy­
jęto czaty przednie po wsiach w okolicy Chateaudun, 
z domów i gospodarstw ogniem z ręcznćj broni. Pierw­
sze salwy trtfiły huzarów 4 dywizyi, którzy umieli się 
jednak zakryć, a po posunięciu piechoty i artyleryi 
udało się wyprzeć nieprzyjaciela z jego stanowisk ku 
Chateaudun. W walce byli tu po większój części mobi- 
lowie, gwardya narodowa i francstireurs najrozmaitszych 
departamentów, mianowicie południa i mało tylko woj­
ska liniowego.

Od naszćj awantgardy, która tymczasem posunęła 
się była aż pod mury miasta, nadeszło doniesienie, że 
wszystkie wyjścia do Chateaudun silnie są zabarykado­
wane, tak że nie było można wątpić o zamiarze załogi, 
że się energicznie bronić zamyśla. Jenerał Wittich wy­
dał natychmiast, o 2 godzinie z południa djspozjcye 
takie, że miasto z obu stron, ze wschodu i zachodu 
piechota oskrzydlono. Ku frontowi południowemu, wzdłuż 
którego ciągnie się wysoka tama kolejowa, panująca nad 
mia-tem, musiano zatoczyć działa. Rozkazano im stanąć 
za tamą i przez nią ostrzeliwać miasto.^Ważnćm było za­
jęcie tiwurca kolejowego, który zejstrony wschodnićj tworzy 
klucz miasta. Gmach wzięto szturmem przy współdzia­
łaniu biygady Konsky’ego. Pułk 31, pod pułkownikiem 
Foeister, udał się był tymczasem po stronie zachodnićj 
w pochód. Podczas marszu przyjęto go nadzwyczaj 
gwałtownym ogniem karabinowym z murów i domów 
miasta a zarazem okazało się teraz, że mieszkańcy przy­
gotowani byli na kompletne oblężenie. W szczytach da­
chów porobili otwory, dachówki były podziurawione do 
przyłożenia karabinów, cały mur miejski w tym samym 
celu był krenelowany. Przy takićm położeniu rzeczy 
otrzymała bawarska laterya Olliyier rozkaz ostrzeliwania 
miasta. Działa swoje ustawiła przez nieprzyjaciela ogniem 
szasepotowym gwałtownie ostrzeliwane, na 8oO kroków 
oddalenia. Po tkutecznćm bombardowania mógł się te­
raz pułk 32 naprzód posunąć i położony na froncie za­
mek wziąść szturmem, przyczćm wzmocniony został 
przez batalion 94 pułku, podczas kiedy na prawćm 
skrzydle brygada Kónsky od godziny 3 zajmowała gmach 
dworcowy. Zbliżywszy się prawie do miasta, poznano 
najtrudniejszą część zadania. Wszystkie ulice i poprze- 
zne uliczki były przerżnięte barykadami. Budowa ich

przeciw nieprzyjaciela) faszyny, potćm pokład piasku, 
34 stóp grubości, który jeden musiał powodować pęka­
nie granatów, za tóm kamienie polne, a nareszcie dla 
nadania kamieniom mocy pnie drzewa, tak uszykowane, 
że na barykadach powstawały kompletne parapety. Po- 
mocnćm jednak było to, że artylerya na froncie po­
łudniowym z 5 bateryi, 30 dział, aż do zmierzchu gwał­
townie bombardowała. Miasto paliło się w kilku miej­
scach, cc zwolna osłabiało opór nieprzyjaciela. O 9 go­
dzinie wieczorem v. dał jenerał Wittich rozkaz sztur- 
mowani> caia sa tambour battant. Mimo to zdołała się pie­
chota przy walce uliczcój posuwać się tylko bardzo 
zwolna, ^przyjaciel bronił się od domu do domu. Pionie- 
rowie musteli^wybijać ściany, by wjten sposób naszym ty- 
rylierom torować drogę. W wielu przypadkach wypę­
dzał dopiero szerzący się ogień nieprzyjaciela z domów. 

Wycieńczająca ta waika trwała aż do 3 godziny 
zrana, gdzie wojska nasze ostatnie zajęły domy, rnero- 
stwo obsadziły, na rynku się zebrały. Dwie trzecie czę­
ści miasta zniszczone zostały przez bezkorzystny jeć; k 
ostatecznie opór 3—4000 żołoierzy, którzy tworzyli załogę. 
Przykład ten zaś nie był bezskuteczny. I w Chartres 
przygotowano się do obrony, gdy się jednak dowiedzia-. 
no o bliższych okolicznościach zajęcia Chateaudun, od­
dał mer klucze — z pewnością me na niekorzyść 
miasta.

Do Kölnische Zeitung piszą z Wilhelms­
höhe dnia 30 października :

„Cesarz dnia 26 t. m. na wiadomość o Metzu zjadł 
obiad tak jak zwykle, t. j. jadł bardzo mało; doprowa­
dza on w ogóle do rozpaczy kuchmistrzów i piwniczych, 
bo wszystko chwali niezmiernie, ale je bardzo mało 
a pije jeszcze mnićj. Pan Clary, guwerner cesarzewi- 
cza, przybył dzisiaj i dziś znów odjeżdża, jak utrzymują, 
w posłannictwie cesarza Napoleona do niemieckićj głó­
wnćj kwatery. Pan Raimbeau także wraca z swćj mi- 
syi. Prefekt policyi Piètri nie opuszcza zamku, ehociaż 
mieszka w hotelu. Pewnie nie potrzebuję wam zape­
wniać, że wiadomość rozpowszechniona przez Corres­
pondance de Berlin o przeniesieniu cesarza na 
wyspę Elbę, polega na czystym wymyśle. Możliwość 
przesiedlenia cesarza z pewnością tak w kwaterze głó­
wnćj, jak i w otoczeniu cesarza przyszła pod rozwagę, 
w styczności z dalszemi wypadkami wojennemi. Przed­
wczoraj przyjmował cesarz pewnego Francuza od wielu 
lat w Lipsku zamieszkałego, który powielokrotne poniósł 
zasługi względem jeńców swćj narodowości; złożył mu 
zato serdeczne podzięki. Tego samego dnia odmówił 
przyjęcia inżynierowi wracającemu z Rosyi, jeśli się nie 
mylę, Anglikowi, który mu chciał pizedstawić niemylny 
środek wprowadzenia całych korpusów armii do oblę­
żonego miasta wbrew osaczającemu nieprzyjacielowi. 
Od chwili, kiedy pan Gambetta tak pomyślną podróż 
napowietrzną odbył, utracili wynalazcy w tym kierunku 
wszelką miarę i pomiarkowanie. Dowiadujemy się, że 
dama, która jako hrabina Clary przybyła do Wilhelms- 
töhe — jest cesarzową.“

jéj

KAPITULACYA METZU.
(Dnia 29 października 1S7O).

O kapitulacyi Metzu pisze do Köln. Ztg stały 
korespondent p. Juliusz v. Wickede.:
„Kto bystrym wzrokiem wojskowego, popartym nie­

jedną wiadomością z pe - ego źródła śledził obecne wy­
padki wojenne we Francyi w całości, an nie mógł 
dłużćj wątpić o tćm, że poddanie Metzu w bardzo bli- 
skićj nastąpi przyszłości. Zakus przebicia się wielkiemi 
siłami na dniu 7 października był ostatnim środkiem 
rozpaczy jenerała Bazaina. Co do niego, jest on zbyt 
zdolnym, doświadczonym wojskowym, jak żeby miał wie­
rzyć w możność, że mu się powiedzie przełamać pier­
ścień żelazny, którym nasze wojsko osaczające Metz 
otaczało, lecz cbciał uratować swój honor wojskowy a 
mianowicie w obec Francyi jasno udowodnić, że nie lę­
kał się choćby najzaciętszego boju i że żadna ofiara, 
choćby najkrwawsza, nie była mu zbyt wielką, byleby 
przez nią osiągnąć przebicie się. Gdy zakus przerżnię­
cia się na dniu 7 października, obmyślany z wielką 
śmiałością i przedsięwzięty z pogardą niebezpieczeństwa 

śmierci przez francuskie gwardye, spełzł, jak się tego
można było spodziewać, na niczćm, przeto zmuszony 
był marszałek Bazaine, pomimo że to było okropnością 
dla niego i dla jego wojska, prosić o kapitulacyą. Żoł­
nierze jego znosili już od początku października zupełny 
niedostatek chleba i foli, dwóch tych najkonieczniej­
szych pożywień dla człowieka, a wytrzymać bez nich 
mogli wprawdzie dni kilka, lecz nigdy przez przeciąg 
wielu tygodni.

Tak więc wiadomość, że marszałek Bazaine teraz 
ponowne a to szczere propozycye kapitulacyi poczynił, 
zastała nas wszystkich przygotowanych, a ja pospie­
szyłem do Ars sur la Moselle, aby być świadkiem nao­
cznym tego wielkiego i najważniejszego w tćj wojnie 
wypadku. Metz z swemi straszliwemi, rozległemi wy- 
suniętemi fortami, jest niezawodnie najsilniejszą i najle- 
pićj założoną twierdzą, jaką Europa obok Moguncyi po­
siada; a że taka forteca, albo dokładnićj się wyrażając, 
tak olbrzymi, podług wszelkich reguł sztuki fortyfifia- 
cyjnćj założony obóz oszańcowacy razem z około 145 
tysięcy zdrowego, zdatnego do boju żołnierza w końcu 
przymuszonym jest zawrzeć kapitulacyą, jest to zdarze­
niem, jakie w dziejach wszelkich czasów i ludów nigdy 
jeszcze nie zaszło.

Układy toczyły się tym razem o oddanie Metzu 
między jenerałem Charres, sztfem sztabu jenerelnego 
marszałka Bazainu’a a jenerałem Stiehle, szefem jene- 
ralnego sztabu ks. Fryderyka Karóla pruskiego, naczel­
nie dowodzącego armią oblężniczą, składającą się z 
korpusów pruskich 1, 2, 3, 6, 8 i częścią 9 i 10 a 
oprócz tego z dywizyi heskićj. Zamek Frescaty, w po­
środku między Metz a Ars sur la Mosslle położony, 
miał posłużyć za widownią dla tych ważnych w dzie­
jach narodów układów. Jest to bardzo piękny, wśród 
wspaniałego parku położony zamek, który, opuszczony 
całkiem przez swego właściciela, zajętym został przez 
batalion pomorskiego pułku. Kule fortu francuskiego 
St. Quentin, tćj nie do wzięcia zapory Metzu, mogą je­
szcze sięgać aż do tego zamku i stanowi on ostateczny 
kraniec naszych forpocztów w tćj stronie ku Metz.

Rokowania rozpoczęły się dnia 26 października 
i trwały dnia tego od 8 z rana aż do 2 z południa, 
ponieważ nie można się było zgodzić co do warunków. 
Marszałek Bazaine żądał, aby oficerowie francuscy w 
Metz, równie jak oficerowie, którzy kapitulowali pod 
SedaD, za oddaniem słowa honoru, że nie będą przeciw 
nam walczyli, mieli pozwolenie pozostania we Francyi, 
jeżeli sobie tego życzyć będą. Ponieważ jednak pospól­
stwo we Francyi przy każdćj sposobności oświadcza, że

takie słowohonoru w obec nas Niemców nikogo nie wiąże, 
a kilkunastu oficerów francuskich popełniło w rzeczy sarnćj 
tę infamią, że złamali słowo honoru i na nowo za broń 
przeciw nam chwycili, przeto król pru ki rozkazał, zu­
pełnie słuszznie, aby nadal żaden oficer francuski wzięty 
do niewoli nie pozostał na słowo honoru we Francyi, 
lecz aby wszyscy jako jeńcy do Niemczech przewiezieni 
zostali.

Gdy dnia 26 października rokowania pozstały bez­
owocne, podjęto je przeto dnia 27 wieczorem o godzinie 
6 na nowo i zakończono o 11 wieczorem, o którym to 
czasie dokument kapitulacyjny, po wszystkie czasy pa­
miętny, podpisany został przez owych dwóch wymienio­
nych panów w sali bibliotccznćj zamku Frescaty. Na­
deszła tymczasem wiadomość z Wersalu, że JKMość 
król pruski z szczególnego względu na dzielną obronę 
garnizonu Metzu zezwala na to, aby oficerowie zatrzy­
mali szpady, i podług własnego wyboru, albo oddawszy 
słowo honoru, że nie przyj mą służby, pozostali w Fran­
cyi, albo przeniesieni zostali do Niemczech. Również 
i wszystkie inne honory wojskowe przy wymarszu, które 
śię należą załodze Metzu z wszelką słusznością,, przy- 
znar-i jćj zostały przy tćj kapitulacyi, co tylko pochwa­
lić L.leży.

ponieważ jest rzeczą niemałćj wagi wszystko ku 
temu przysposobić, aby wojsko składające się z blisko 
145,000 zdrowych a z jakich 36,000 rannych i chorych 
żołnierzy się poddało, przy czćm łatwo zajść mogą nie­
porządki i niesubordynacya, ponieważ i my jeszcze nie 
byliśmy przygotowani na przyjęcie i transport tak ol- 
brzymićj liczby jeńców, postanowiono przeto, że wy­
marsz pierwszćj części załogi dopiero rozpocząć się ma 
dnia 29 października o 11 godzinie z rana. Również 
i forty jako tćż zewnętrzne bramy Metzu miały być 
wojskiem naszćm dopiero dnia ¿0 w oołudnie obsa­
dzone. Początek zrobi oddział ira ;cuskiój gwardyi, 
w sile 10,000 wymaszeruje z muzyką na czele, przede­
filuje przed księciem Fryderykiem Karółem, złoży potćm 
broń, a wtenczas zaprowadzą go do Oiwaku pod Ars sur 
la Moselie i tam zaopatrzą go w żywność, a ztamtąd 
uda się do Niemczech. Ponieważ tak ogromną ilość 
jeńców można tylko częściowo transportować, więc na 
wszelki przypadek upłynie 8 do 10 dni, nim ostatni 
oddział Metz opuści.

Część armii osaczającćj wyruszyła już zresztą dnia 
28 w pochód pod Paryż i napotkałem różne pułki po­
morskie, które pomimo okropnie dżdżystego powietrza, 
trwającego tu już od tygodnia, z śpiewem i muzyką po 
bezdennie błotnistych drogach ku Paryżowi spieszyły. 
Cieszyli się żołnierze, że się skończyły nudy pod Metz 
i że się udają pod Paryż, chociaż i tam ani o jotę le- 
pićj dla nich nie będzie.

Pionierzy nasi pilnie już pracują nad przywróce­
niem kolei żelaznćj z Ars sur la Moselie aż do Metz. 
W dwóch lub trzecb dniach zapewne już pierwsza loko­
motywa wjedzie do fo»tecy.*‘

O kapitulacyi tćj piszą do Posener Ztg co na­
stępuje:

„Rćmilly, 23 października. W prędkości podaję 
wam kilka co tyiso ogłoszonych szczegółów o kapitula­
cji Metzu, którą wczoraj z rana zawarto. Silne od- 

l działy na^ytb pionierów wkroczyły najprzód, ażeby zre­
widować miny i w ten sposób zapobiedz powtórzeniu 
scen laońskich. Następnie wyszli Francuzi w liczbie 
110,000 z rozwiniętemi chorągwiami i muzyką przed 
bramy i złożyli przed dywizyą Kummera — piękna ne­
mezis 1 — wszystką broń. Oficerowie zatrzymują szpady 
po nadejściu pozwolenia z Wersalu. Wysłali oni byli 
tam następującą depeszę: „4000 oficerów francuskich 
prosi o łaskę, ażeby mogli zatrzymać swe szpady.“ 
Dziś w południe wkroczył książę Fryderyk Karól na 
czele całej armii osaczającćj do miasta. Siódmy kor­
pus i dywizyą Kummera pozostały tymczasowo w Metz, 
podczas kiedy korpus X i pewnie i IX skierowane zo­
stały ku Paryżowi; wielkie kolumny prowiantowe ostat­
niego już puściły się w marsz tam dotąd. Jak użyte 
zostaną inne wolne wojska, nie wiadomo; o południu 
Francyi zapewne także nie przepomną. Ogromne trans­
porty żywności wnijdą jeszcze dziś do Metz. Jak się 
samo przez się rozumie, znana już wczoraj w południe 
wiadomość ta wywołała tu wszędzie jak najwyższą ra­
dość i z niektórych domów powywieszano szybko pru­
skie chorągwie. Jutro ma tu tędy przechodzić już 6000 
nowych jeńców. Od kilku godzin panuje tu prawdziwie 
febryczne wzruszenie we wszystkich kolach, ponieważ 
miała tu nadejść rzekomo urzędowa wiadomość o pod­
daniu się Paryża. (Pogłoska ta była fałszywą. Przyp. 
Red. Dz. Pozn.) Wiadomość ta jest tak olbrzymia, 
tak nas radośnie wzrusza, że jćj nie chcemy bardzo 
wierzyć.“

W dziennikach belgijskich wyczytujemy następujący 
rozkaz dzienny marszałka Bazaijne’a:

Do armii nadreńskiej.
Zwyciężeni głodem zmuszeni jesteśmy poddać się prawom 

wojennym, przez uznanie się jeńcami. W rozmaitych epokach 
naszych dziejów wojennych spotykał dzielne zastępy, dowodzone 
przez Massenę, Klehera, Gouvion Saint Cyr’a, ten sam los, nie 
plamiący byrajmniej honoru wojskowego, skoro spełniono swój 
obowiązek tak chwalebnie aż do ostateczności wysiłku ludzkiego, 
jak wy to uczyniliście.

Wszystko przedsiębraliśmy, co tylko było można uczynić 
lojalnie, by uniknąć tego losu, lecz nie udało nam się tego celu 
dopiąć.

Gdybyśmy chcieli ponowić ostateczne wysilenie ku przeła­
maniu ufortyfikowanych linii nieprzyjacielskich, to to pomimo waszej 
waleczności i poświęcenia tysięcy dzielnych, którzy jeszcze mogą 
Etać się użytecznymi ojczyźnie, bjłoby bezowocnem w skutek ob­
warowania i sił niezmiernie prżeważnych, które bronią i popie­
rają te linie: Klęska jedynie byłaby z niego wynikła.

Zachowajmy godn ść wśród przeciwności, szannjmy zaszczy­
tne warunki, które zostały uchwalone, jeśli chcemy być szano­
wanymi wecług zasługi. Wystrzegajmy się przedewszyskiem, dla 
zachowania dobrego imienia tćj armii, czynów bezkarności jako 
też niszczenia broni i matęryału wojennego, ponieważ podług 
zwyczajów wojskowych, tak twierdze jak uzbrojenie będą mu- 
siały powrócić na własność Francyi, skoro pokój będzie za­
warty.

Opuszczając dowództwo, poczuwam się do obowiązku wyra­
żenia jenerałom, oficerom i szeregowym całój mej wdzięczności 
za ich szlachetne zachowanie się, ich świetną odwagę w bitwach, 
ich zaparcie się wśród niedostatku i rozłączam się z wami z za- 
krwawionćm sercem.

Marszałek Francyi, naczelny dowódzca
(podp.) Baządne.

Numer Indépendant de la Mozelle, wydany 
w żałt-bnćj obwódzce w Metz w sam dzień kapitulacyi, 
tak się o nićj wyraża:

„Poddanie fortecy i żołnierzy wykonało się w sobotę 
29 października. Każdy korpus armii, wymaszerowaw- 
szy w kierunku naprzód oznaczonym, oddany został wła­
dzom wojskowym pruskim. Smutny ten obchód trwał 
od południa do godziny 6 z wieczora.

Oficerowie, na których ciężyło smutne zadanie od­
dawania oddziałów, składali wykaz oznaczający liczbę, 
z jakićj się składały. Komisarze pruscy nie przedsię­
brali żadnego sprawdzania liczby. Poczćm oficerowie 
powrócili do fortecy.

Był to pochód prawdziwie żałobny. Szeregowi pla, 
kali i oficerowie płakali. Francya popełniała samobój* 
stwo ręką wodza, który miał obowiązek uratowania 
W Metz posąg marszarka Faberta pokryty był olbrzy. 
mią krepą.“

spełni

Urzędowe doniesienia pruskie o kapitulacyi Metzu 
jako tćż akt kapitulacyi odkładamy dla braku miejgCa 
do jutrzejszego numeru Dziennika.
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* Berlin, 2 listopada. Jak się teraz pokazuje, p|e

ma ani źdźbła prawdy w pogłosce, którćj wyrazem była 
Berliner Börsen Ztg, jakoby w Wersalu miano 
w tę niedzielę uczynić zamach na życie króla Wilhelma 
przy którym, lubo się nie udał, miał być rannym mb 
nister wojny jenerał Roon. Minister Roon telegrafuje 
bowiem co następuje: „Wersal, 1 listopada. W wczo. 
rajszym wieczornym numerze Berliner Börsen Ztg 
wzmiankowana pogłoska o uczynionym tu zamachu na 
życie JKMości i o zranieniu przytćm ministra wojny 
jest całkiem zmyślona. Ogłosić to natychmiast. Mini, 
ster wojny Roon.“

Provinzial Correspondenz donosi, że Nąjjj, 
śniejszy Pan w zeszłym tygodniu bardzo był zatru­
dniony postanowieniami o Metzu, tudzież rozporządzę.
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postanowieniami pod względem oczekiwanego uderzenia 
na Paryż, następnie obradami nad niemieckiemi spra­
wami, w końcu rozbieraniem wniosków o zawieszenie 
broni. Pomimo to stan zdrowia, JKMości jest zawsze 
bardzo zadawalniający.

JKWysokość księżna następczyni tronu przedłużyła 
podług najnowszych wiadomości pobyt swój w Ilomburga 
aż do pierwszych dni miesiąca grudnia. Urodziny za. 
tćm swoje, które przypadają na dzień 21 b. m., księ­
żna tamże obchodzić będzie.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się dziś po 
południu pod przewodnictwem ministra handlu, hrabiego 
Itzenplitza, na naradę. in

Depesza hrabiego Bismarcka do ambasadora w Lon- 
dynie, hrabiego Bernstorffa, w odpowiedzi na depeszę 
lorda Granville o zawieszenie broni, zostanie, jak się 
dowiaduje Kreuz Ztg, bezzwłocznie ogłoszoną.

Ksiądz Arcybiskup gnieźnieńsko-poznański, hrabia 
Ledóchowskl, przybył tu i konferował ponownie w ró­
żnych ministerstwach.

Z Wersalu donoszą pod dniem 29 października: 
Dziś wieczorem zamierzają pp. Blanckenburg i Ben­
nigsen wyjechać z powrotem do Niemiec. Pan land- 
rath doktor Friedenthal pozostaje jeszcze w swojóm 
stanowisku jako kinrownik stowarzyszenia centralnegoG 
dla rannych w Wersalu. ’ ¡¡G

W Metz ustanowiono niemiecki urząd pocztowy.
Berliner Börsen Ztg otrzymała z Londynu pry­

watny telegram, donoszący o abdykacji cesarzowćj Eu­
genii na rzecz swego syna?
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Telegramy.
Tours, 2 listopada. Podług wiadomości nadeszłycli^ 

tu z dnia 29 października z Paryża wydał rząd dekretSer i 
zapowiadający, że order legii honorowćj przeznaczow 
być ma wyłącznie za odznaczenie się w wojsku. Inny 
dekret znosi gwardyą cesarską.

Haga, 2 listopada. Potwierdza się, że ministrowie 
kolonii, sprawiedliwości, spraw zagranicznych i wojny 
podali się do dymisyi. Król upoważnił Bosse’go i Fock’a 
do utworzenia nowego ministerstwa. Zapewniają, że na 
najbliższćm posiedzeniu izby pierwszćj rząd interpelo­
wany będzie o przesilenie ministeryalne.

Waszyngton, 1 listopada. Podług miesięcznego'
sprawozdania skarbowego wynosił cały dług państwiBeye 
Stanów Zjednoczonych w końcu przeszłego miesiąca 
2472 miliony dolarów; pokazuje się zatćm, że w poró 
wnaniu z zeszłym miesiącem zmniejszył się dług o 
milionów dolarów. W skarbie państwa znajdowało ?ij 
103 miliony dolarów w gotowiźaie i 26% miliona 
rów w papierach.

Kassel, 2 listopada, przed południem. Hessi 
sche Morgenzeitung potwierdza, że cesarzowa Eu 
genia przybyła do Wilhelmshoehe; wczoraj wieczorem 
znajdowała się tam jeszcze i zachowywała jak najści­
ślejsze incognito. Marszałek Bazaine przybył tn one- 
gdaj z 9 oficerami, pomiędzy tymi pułkownik Vilette 
i stanął w hotelu du Nord, w którym 90 pokoi dla 
francuskich oficerów jest rezerwowanych. Książę Mur»1 
przybył z 78 oficerami zeszłćj nocy; ostatni koutynooi ¡e¡ 
Wili podróż bez zatrzymania się. Marszałkowie Cao» w p 
bert i Leboeuf dziś z rana tu przybyli. , foLwa

Waszyngton, 1 listopada. Wiadomości z Martiniqi j™i
stwierdzają, że tamtejsze francuskie władze przytluinilk“'
powstanie Negrów; 27 przewódzców rozstrzelano, l0
innych internowano. Lw-. n «-A« mm
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Karlsruhe, 2 listopada, z rana. Wiadomość, 
słana telegrafem do jednego z berlińskich dzienników 
wyjeździe w. księcia do królewskićj głównćj kwater? 
wcale nie jest uzasadniona. Dotąd nic jeszcze nie P8 
stanowiono, czy i kiedy w. książę do Wersalu wyjedzif

Hadryt, 1 listopada. W czwartek przedłoży 
kortezom projekt do prawa, tyczący się kandydaW 
księcia Aosty. Oczekują, , że rozprawy nad tćm rozp» 
czną się w plenum tydzień późnićj.

Wersal, 2 listopada, po południu. Wczoraj w 
ludnie odbył Thiers trzygodzinną konferencyą z brat» 
Bismarckiem; dziś w południe odbyła się wojskowa »’ 
rada u króla, na którćj i kanclerz związkowy był o»eC 
nym; o godzinie 2ćj miał ostatni drugie spotkani 
z 'jThiersem.

Hamburg, 2 listopada. Tutejszemu konsulatowi»®, 
rykańskiemu nadesłał dowódzca Breese amerykański 
korwety parowćj „Plymouth“ sprawozdanie, podług 
rego w podróży z Cuxbafen do Kanału nigdzie uie 
dział francuskich statków wojennych; jednakże w sami 
Kanale i na północ Szkocyi znajdować się jeszcze 
kilka francuskich okrętów wojennych, które czychają F 
niemieckie okręty. W końcu wypowiada dowódzca ty-
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se swoje uznanie za przyjacielskie przyjęcie, Ja^iej°CsS żav
soyznał ze strony władz marynarskich i wojskowych w 

hafen. .«i
Praga, 2 listopada. Wiedeńska korespondenta 

dziennika Bohemia podaje jako stałe postanowię“1, 
koł po nad ministerstwem stojących, aby całemu ® , 
sterdwu hr. Potockiego i to przy spesobności de 
adresowych w radzie państwa pozwolić upeść. " 
ministerstwo uformowane będzie jeszcze przed zebrani81e 

stósunek obecnego na ,dtlegacyi, aby sprzeczny stósunek obecnego un 
sterstwa nie przeszedł do nich z większością radJ.y 
stwa. Nowe ministerstwo należeć będzie do stronnicy 
konstytucyjnego, a p. Rechbauer odgrywać w nićm



3
,j L role- Głównym warunkiem jest, aby powołane 
>ój Kistośui lepićj się zgadzały i lepićj znały sztukę rzą- 
¡¿j „¡g niż dawniejsze ministerstwo; jeżeli warunki te
zyi ^ełnione zostaną, wtenczas połączy niemieckie stron- 
' *?Lo konstytucyjne władzę rządową z sobą nierozer-

Ge. Gdyby zaś stronnictwo konstytucyjne miało 
i ńajbliższój sposobności znowu się rozbić, wtedyby 

p 'z decydujące widziały się zmuszone, nie chcąc pod 
64 dojni warunkiem przyjąć federalizmu, chwycić się 

lików ostatecznych, by zachować państwo. Wieściom 
ministerstwie urzędniczym zaprzecza korespondent

.noWCZO.
Kehl) 1 listopada. Jego król. Mość wydał z Wer-

.a pod dniem 28 października następujący rozkaz 
jienny d° arm'>: Żołnierze połączonych armii niemie-nle

yła Si'Gdyś my przed trzema miesiącami ruszyli w pole 
ano ‘‘eCiw nieprzyjacielowi, który nas wyzwał do walki,

łja'eitern wam przekonanie, że Bóg będzie z słuszną
sprawą. Przekonanie to ziściło się. Od dnia bi- 

:uje’L pod Weissenburgiem, gdzie po raz pierwszy wystą- 
z°> "liście przeciw nieprzyjacielowi, aż do dnia dzisiejsze- 
'tgL gdzie otrzymuję wiadomość o kapitulacyi Metzu, 
"“’pisano liczne wiekopomne nazwiska bitew i potyczek 

/dziejów wojennych. Przypominam dzień pod Woerth 
Saarbrücken, krwawe bitwy na około Metz, walki pod 
łanem, Beaumont, pod Strassburgiem i Paryżem itd.; 

,jdy był dla nas zwycięstwem. Z dumnóm tćm prze­
laniem spoglądać możemy na czas ów, że nigdy jesz- 
. nie prowadzono wojny chwalebniejszej i oświadczam 
m to chętnie, że godni jesteście waszój sławy. Da- 

jiście dowody wszystkich tych cnót, które żołnierza 
)ra-’’¡(¡¡ególnie zdobią: najwyższćj odwagi w bitwie, poślu­
bię yeństwa, wytrwałości zaprzania się w chorobach i nie- 
,sze ¡¿ostatku. — Z kapitulącyą Metzu zniesioną teraz została

i
atnia z armii nieprzyjacielskich, które z początkiem 
ijny przeciw nam wystąpiły. Korzystam z tćj chwili, 
y wam wszystkim i każdemu z osobna od jenerała 
żołnierza wypowiedzieć moję wdzięczność i mojeuzna- 

), Chcę was wszystkich odznaczyć i uczcić, posuwa- 
i syna mi go pruskiego księcia następcę tronu i jece- 
c“ ula kawaleryi, księcia pruskiego Fryderyka Karola, któ- 
e8° py w tym czasie ponownie was do zwycięstw prowa- 

jiili, na stopień jenerał-feldmarszałków. Cokolwiek przy- 
jOn' ¡złość przyniesie — cczekuję to spokojnie, bo wiem, że 
iSzt | takićm wojskiem zwycięstwo nie zawodzi i że sprawę

2) Künheim, 2 listopada. Dziś z rana otwo­
rzono ogień do Neu-Breisach z trzech bateryi 
pod Biesheim resp. Wolfgantzen, do fortu Mortiez 
z 3 bateryi pod Alt-Breisach.

von Schmeling.
Londyn, 3 listopada. Depesza Timesa:
Wersal, 1 listopada. Thiers powrócił prze- 

szłój nocy z Paryża, upoważniony do negocyacyi 
o zawieszenie broni na podstawie przez Anglią 
proponowanój. Thiers konferował dziś długo z Bis­
marckiem i oświadczył, iż całkiem jest zadowol- 
niony z swego przyjęcia. Bismarck rewizytował 
dziś Thiersa. Thiers komunikuje się z Tours. 
Nad robotami ohlężniczemi pracują pilnie dalej.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 59, zachód o godzinie 4 
minut 27.

Dnia 4 listopada 1557 zostawiona wolność, wyznań Gdań­
skowi. — 1614 urodzenie królewicza Aleksandra Wazy. — 1649 
kozacy oblegają Zamość. — 1768 Turcy wypowiadają wojnę Mo­
skwie. — 1794 rzeź Pragi.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— * Wspomnieliśmy byli swego czasu na tćm miejscu 
o nowej pruey pana Karóla Forstera, o przekładzie 
dzieła Raumera „Upadek Polski.“ Komitet c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego poleca obecnie dzieło to jak następuje: 
Wypis z okólnika do rad wszystkich oddziałów c. k. 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego. „Przesy­
łamy prospekt na nowe dzieło, które niezmoidowany w swej 
pracy i wielce zasłużony ziomek nasz p. Karól r orster w poło­
wie listopada wydać zamierza. Imię autora „Upadku Polski“, 
jako też tłómacza i przytćm treść sama dzieła są najlepszem te­
goż poleceniem. Mamy więc nadzieję, że szanowne rady uczciwą 
tę sprawę gorąco poprzeć i jak największą liczbę prenumerato­
rów uzyskać zechcą. W przesłaniu prenumeraty i sprowadzeniu 
dzieła tego możemy pośredniczyć. Z komitetu c. k. Towarzy­
stwa gospodarskiego galicyjskiego. Lwów, dnia 25 października 
1870. Prezes: (podp.) Smarzewski. Sekretarz: (podp. Gre- 
linger-Greliński.“

dotąd tak chwalebnie prowadzoną tak samo do 
końca doprowadzimy. Wilhelm.

Saarbrücken, 2 listopada, przed południem. W nie-
i w poniedziałek przejeżdżały tu cztery pociągi 

jeńcami, wczoraj zaś pociąg nadzwyczajny, w którym 
znajdowali marszałkowie Leboeuf i Canrobert, tudzież 

jenerałowie Ladmirault, Frossard i oficerowie sztabu
eoeralnego, prócz tego dwa inne pociągi z oficerami 
dętymi w niewolą. Jak mówią, przejeżdżać będzie tu 
¡ęriy w ogóle 70,000 jeńców koleją żelazną, podczas 
kiedy 85,000, pod eskortą 1600 na każde 10,000, ma- 
¡zeruje do Sarlouis a ztamtąd koleją żelazną na Trewir 

/y-ialój.
Łu' Londyn, 2 listopada. Podług depeszy nadesłanćj 

¡Tours do Daily News podał się i Bourbaki do dy­
misji, którą rząd przyjął. — Times zaprzecza wiado­
mości, jakoby się miał odbyć zjazd pomiędzy hrabią 
Paryża a hrabią Chambord pod Coppes. Pierwszy nie 
¡puścił Twickenham od miesiąca.

Altbreisach, 2 listopada. Dziś z rana o godzinie 
lycł "k rozpoczęło się regularne ostrzeliwanie cytadeli Mor- 
retier i Neubreisach.
:onj
u

Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe. 1) Wersal, 

listopada. Jenerał Werder donosi, że jeuerał
twiBeyer dnia 30 m. z. napotkał pod Dijon na opór

CS¿.gwałtowny. Książę badeński Wilhelm wziął sztur­
mem wzgórza St. Apollinaire i przedmieścia, po- 
tzćm nieprzyjaciel się oddalił. Dnia 31 z rana 
poddało merostwo miasto. Z naszój strony 5 ofi­
cerów rannych, 250 żołnierzy zabitych i rannych. 
Strata nieprzyjacielska bardzo znaczna. Przed Pa­
ryżem nic nowego. von Podbielski.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 3 listopada. Ksiądz Arcybiskup hrabia 

Ledóchewkl w,jechał w niedzielę dnia 30 października do głó- 
wnćj kwatery królewskiej do Wersalu. Podróż księdza Arc.)bi­
skupa ma pozostawać, jak nam zaręczają, w związku z kwestyą 
obsadzenia Rzymu przez wojska króla Wiktora Emanuela. — 
Do Koeln. Ztg piszą z Wersalu o nastąpić mającym wyjeździe 
dostojnika naszego kościoła co następuje: „Na osobę króla za­
czynają wpływać z pewnćj strony, ażeby go zająć położeniem 
Ojca św. Nie byłoby nawet nieprawdopodobnem, jak słychać, 
żeby się biskup poznański Ledóchowski, pomimo dość podeszłego 
wieku (Jak wiadomo, ksiądz Arcybiskup hrabia Lodóchowski 
znajduje się w sile wieku. Przyp. Red. Dziennika) i pomimo 
niesprzyjającego powietrza nie miał zdecydować tu do królewskiej 
głównćj kwatery odbyć pielgrzymki, w celu poczynienia w tym 
kierunku królowi przedstawień.“

— * Otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie odezwę na- 
stępwjącą:

„Wszystkie Redakcye pism polskieh, które raczyły zbierać 
składki na budowę teatru narodowego w Pozuaaiu, upra­
szamy, aby bezzwłocznie zechciały nadesłać zebrane pieniądze na 
ręce skarunika naszego, pana Władysława Jerzykiewicza, 
kupca w Poznaniu, przy ulicy Wilhelmowskiej.

Wydział Wykonawczy Komitetu teatralnego 
Adolf hrabia Bniński.

Leon Śmitkowski. Antoni Krzyżanowski. Władysław 
Jerzykiewicz. Teodor Ży chlińs.ki.“

— ♦ Na niemieckiem zgromadzeniu rólniczśm po­
wiatu poznańskiego obradowano onegdaj nad wyborem posłów 
do pruskiej izby poselskićj z powiatów poznańskiego i oborni­
ckiego. Panom Tempelhoffowi, zastępcy landrata, i Hcffmeyerowi 
z Złotnik poruczono zająć się wyborami w powiecie poznańskim 
z tern zastrze enicm, ażeby jak najwięcśj wyborców niemieckich 
mogło być w tym powiecie przeprowadzonych. Jak wiadomo, 
wybierają dwa zwyż pomienione powiaty w Murowanej Goślinie 
dwóch posłów, trzy przeszłych wyborach, dzięki niedbałości 
naszych, udało się tam przeprowadzić obydwóch niemieckich 
kandydatów, mianowicie panów Tempelhoffa i Witta. Mamy na­
dzieję, że tym razem podobna anomalia się nie powtórzy, boć 
trudno przypuszczać, żeby powiaty przeważnie polskie chciały 
być przez Niemców w sejmie krajowym reprezentowane.

— * W zeszłym tygodniu znaleziono pod wsią Kaźmie­
rzem, w powiecie szamotulskim, w lasku ciało zamordowanego 
wędrownego drukarza. Wyśledzono niebawem, że drukarz ten 
wydrowa! w towarzystwie innego czeladnika, który podług wszel­
kich danych musiał być mordercą zabitego kolegi. Rzeczywiście 
tóż udało się policyi poznańskiej, mianowicie inspektorowi policyi 
panu Schnepel i komisarzowi policyjnemu panu Kaschlaw wykryć 
zbrodniarza w osobie czeladnika balwierskiego Alberta Bose, ro­
dem z Brandenburga, który już od kilku lat wałęsał się po 
kraju. Tenże tłómaczył się, że wspólnie z zabitym strzelali z pi­
stoletu i tiedy na niego przyszła kolej strzelania, on przez nieo' 
strożność trafił swego kolegę wędrownego. Są jednakże świad­
kowie, iż tylko jeden strzał padł i że zamordowany został złu- 
piony, co najlepszym zapewne będzie dowodem, iż Bose popełnił 
rozmyślue morderstwo.

— * Dla nieszczęśliwych rodaków w Strassburgu nade­
słali dalej: Panie Mai-ya z Mańkowskich hrabina Kwilecka 25 
tal., Wincencya z Moszczeńskich Jasieńska z Witakowic 5 tal., 
pp. Franciszek Chełkowski z Starogrodu 25 tal., Stanisław Ko- 
żinian z Poznania 10 tal., J. Fórmankiewicz z Granowa a 3 tal., 
Adam Mieczkowski ze Skórek 3 tal., Z. C. (stempel pocztowy: 
Miejska Górka) 20 tal., pani hrabina Cezarowa Plater 10 tal. 
Ogółem wpłynęło dotąd 218 tal,

— * Teatr polski w Poananln. Na dziś w latowym tea­
trze zapowiedziały nam afisze „Postęp czasu“ czyli Staro- 
świecczyznę“, wybornie u nas graną komedyą ze śpiewami 
i tańcem J. N. Kamińskiego. Dowiadujemy się właśnie, iż w so­
botę ujrzymy na scenie naszej dwie nowości tj. nową sztukę 
i nowego amanta: Pan J. Cezar wystąpi po raz pierwszy jako 
Łącki w czteroaktowym dramacie W. Syrokomli „Wyrok Jana 
Kazimierza.“

— * Kalendarz. Jutro, w piątek, dnia 4 listopada, 
Karóla Boromeu,za, w kalendarzu słowiańskim Mściwoja.

Gt -OD AR ST W O HANDEL I PRZEMYSŁ.. •ę

— *jnąhn. Berlin, 2 listopada. Mąka pszenna nr. 0 
5’/g—4”/1„ nr. O i 1 4”/i,—’/„ taL, rżana nr. O 3’/»—’/u tal., nr 
0 i 1 3’/,,—tal. płac.

Poznan, 2 listopada. Mąka pszenna nr. O i 1 5% 
5% tal., mąka rżana nr. O i 1 3%—3% tal. płac, za cent, bez 
akcyzy.

SSŁ--

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dcjia 3 listopada.

BAZAR, Zarzycki z Krakowa, hr. Skórzewski z Łabiszyna, hr. 
Kwilecki z Oporowa.

HOTEL RZYMSKI. Żółtowski z synem z Ujazdu, Baarth 
z Pawłowic, Richter z Lipska, Olloff z Cylichowy, Möbius 
z Hamburga.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI Biegański z Cykowa, Haem- 
pel z Wrocławia, Brasch z Miedzychoda, panna Hübscher ze 
Sroczyna.

MYLIUoA HOTEL DREZDEŃSKI" Kęszycki z Lgini, hra­
bia Arco z Wronczyna, Opitz z Łowencina, Sibbert ze Zgo-

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Matuszewski z Trze­
źwić, Gozdzieraki z Średy, Gärtig z Długićjwsi, Emil Weriheim 
z Elberfel u.

HOTEL BERLIŃSKI. Krzymiński i Kuczyński z Królestwa 
Polskiego.

Losy kredyt z r. 1858 87 płac. Losy z r. 1860 (5%) 77’/«—% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65 płac. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
115% płac. Rosyjak.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69 płacono. 
Polak, certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92'/, płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 100 płac. Polak, listy zast. 3 em. w rs. (4%j 70 
żąd. Listy likw. 56’/« płac. Włoska poż. (5%) 55’/« płac. Ru­
muńska pot. (8%) 89’/« płac. Rumuńskie oblig. kolej.
59’/, płac. Turecka poż. 44—’/, płac. Ameryk, poż. (6°/oj 
96*', płac. Akoye kolei ielai. Kol. mind. 135-4’/,—% płac. 
GaL-Kar. Ludwik 105’/«—%—% płaci no. Austryackie Francusk. 
215’/,—% płacono. Warsz.-wied. 60% płacono. Banki Itd. 
Austryackie kredyt, mob. 139’/« i 40’/« płacono. Pozn. prow. 
104 płac. Szląsk. stew. bank. (4%) 116 żąd. CertyŁ hip. 
Hubnera (4’/,°/0) 97 płac. Hansem. (4%%j 92’/, płac. Henkel 
(4’/i %) — żąd. Meining. (4’/,%) — płac.

Kar» gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113’/, płac. ldr. 
111’/» płac., suweray 6. 24’/, płac., nap. 5. 13 płac., półimper. 5. 
17 płac., dofi. 1. 11’/« płac. Złota w sztabach funt, celny 466’/« 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne banku. 99’/« 
płacono. Austr.-bankn. 83’/« płac. Rosyjsk. bankn. 78’/, płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Przenica 2000 funt, w miejscu 68—80 tai. wedle jakości 
żąd.; biała-pstra polska 72—74% tal. z kolei płac.; 2000 tunt 
na list. 72%—71%—72, listop.-grudz. 72—71’/«—%, kwiec.-maj 
74’/«—74, maj-czerwiec — tal. płac. Zyto: 2000 funt 48—52 
tal. wedle jakośei żąd.; polskie 47%—48’/,, 79—80 funt. 481/«— 
491/«, 80 — 81 funt. 50—51 tal. z kolei płac.; na listopad, i listo­
pad-grudzień 49’/«—49— grudz.-stycz. 49’/,—%—’/«, styczyó- 
luty 50’/«—%, na wiosnę 51’/«—’■«, maj-czerwiec 52—’/« 
tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki — tal. wedle 
jakości żąd. Owies: 1200 funt w miejscu 25—30 tal. wedle 
jakości żąd.; polski pośledni 24—’/,, marchijski 26—27, po­
morski 27’/«—28’/, tal. z kolei płao.; na listopad 26’/«, ltstopad- 
grudz. 26%—%, grud.-stycz. 26’/, tal. płac. Groch: 2250 tunt 
do gotowania 60—70 tal., na paszę 60—56 tal. Rzep: 1800 
funt. 100—106 tat Rzepik; 98—104 tal. Olój rzepiowy: 
100 funt w miejscu 14’/« tal. płac.; na list. 13’%«—14, listop.- 
grud. 13’/,—”/„, grudz.-stycz. 13’/, tat płac. Olej lniany: 
100 funt, w miejscu 11’/, tat płac. Olój skalny: w miejscu 
7’/» tał.; na listop. i listop.-grudz. 7% taL płac. Okowita: 100 
litrów po 100% w miejscu bez beczki 16 tat płac.; na listopad 
i listopad-grudzień 16 tal. 3—5 sgr., grud.-stycz. 16 tal. 7—8 
sgr., stycz.-luty — tal. — sgr., kw.-maj 17 tat do 17 tat 1 sgr., 
maj-czerwiec 17 tal 6 sgr. płac.

Giełda wrocławska 2 listopada.
Koniczyna czerwona stale; pośt 12—14, średnia 15 

—’/«, piękna 16—’/, wysoko piękna 16’/,—17 tal. Koniczyna 
biała: bez zmiany; pośl. 14—17; śred. 18—20, piękna 21—22, 
wysoko piękna 22’/,—26 tal. Żyto: 2000 funt., stale; na list 
i list.-grudz. 46’/,—’/, płac., grudz.-stycz. 47’/,, kw.-maj 491/« 
—’/, tal. płacono i żąd. Pszenica: na list. 70'/, tal. żąd. 
Jęczmień: na list. 46 tal. żąd. Owies: na list 43’/, tal. 
żądano. Rzep: na listopad 122 tal. płacono. Olćj rze­
piowy: stale; w miejscu 13’/« tal. żądano, na listopad 13’/, 
żądano i płc., list-grudzień i grudzień-styczeń 13’/, tal. żąd. 
Okowitą: bez handlu; w miejscu l4’/i2 taL żąuano, 13% 
płacono; na listopad, listop.-grudzień i grudz.-styczeń 14’/», 
styczeń-luty 14'/, żąd., kw.-maj za 100 litrów po 100 °,0 16 tal. 
płacono.

Na targu:

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 3 listopada.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne 82'/, taL płac. — Pozn. 
listy rentowe 84'/« taL płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty rosyjskie 
78’/« taL płc. — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płac. — Rumuny — taL płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 97 płac.

Żyto: wypow. 150 węcpli, na listop. 45’/«, listop.-sTudzień 
45’|«. grudzień-styczeń 45’/«, stycz.-luty 46’/,, luty-marzec —, 
na wiosnę 47% tai.

Okowita: Iz beczką) wypow. 60,000 kwart, na listopad 
13’’/«,, grudzień 14'/„ styczeń 14'/«, luty 14’/,,, marzec —, 
kwiecień —, kw.-maj w związku 14”/,,, w miejscu (bez beczki) 
13’/, tał. płacono.

Giełda berllńtslta, 2 listopada.
Usposobienie giełdy było dziś stałe i ożywione.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa i4’/,°/0) 98'/, płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 973/« płac. Obi. pstwa (4’/,) 80’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1856 13'/,,%) 119’/, płac.

Ust. saitaw.: Zachod..prusk. (3%0/0) — płac, dto (4°/0) 
78’/, płae. dto (4'/,Q/a) 86'/, płac. Pozn. nowe (4°/s) 82’/, płac. 
Listy rent Pozn. (4%) 84% płac. Prask. (4%) 87’/, żąd.

Walory sagranloine: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 70 płacono,

piękna
sgr.

88-91
86-88
65- 66 
52—54 
32—34
66- 70

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy
Rzepik latowy
Siemię lniane

Giełda szczecińska,

średnia 
sgr. 
85 
83 
64 
50 
30 
62

poślednia
sgr.

73- 80,
74— 80, 
58-611 
46—48* 
27—291 
56—60

270—260—238 
254—242—230 
226-214—200 
190-180—165. 

2 listopada.
Pszenica: słabo; na listopad-grudz. 74% na wiosnę73’/, 

tal. żyto: spokojnie; na listopad —, list.-grud. 48’/«, na 
wiosnę 50’« tal. Groch: — taL Olój rzepiowy: stale; 
w miejscu 13’/«, na listopad 13’/,, na wiosnę 27% tal. Oko­
wita: spokojnie; w miejscu 15’/«, na listopad i list.-grud. 15”/„ 
na wiosnę 16% tal. Olój skalny w miejscu i na grudzień 
— taL

Nadesłano.
Błogo skutkująca ReTalescióre du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiój skuteczności Rewale- 
scióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świętobliwości Papieża po dwudziestoletnióm 
hezskutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 bpea 1866. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornój Reralescióre du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Swiętobli- 
wość przy każdym obiedzie” spożywa jeden jej talerz i nachwalić 
się nie może błogich jej skutków. (Korespondencya z Gazette 
d u Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcyl, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w każdój części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznóm zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he- 
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchliniewodnej, reumatyzmie, mdłościach, womitach, na­
wet w rzasie brzemienności, usposobieniu smutnem, spleen, ogólnej 
s'abości ciała, ochromieniu członków, kaszlu, bezsenności, braku 
•amięci, wycieńczeniu, melancholii, hysteryii itd. (5268 )
k »44'

irat Dnia 2 listopada rano o pół do drugiej 
omarł i zakończył życie swoje w wieku pra­
nie 80 lat ojciec mój, były kupiec i obywa­
tel Poznania, późni ćj posthalter i właściciel 
«/waiku Louisenstein pod Borkiem, kawaler

;qy( orderu orła czerwonego IV. Smutną tę wla- 
ujijśoniość donosi licznym jego krewnym, zna- 
,ńjJMnym i przyjaciołom syn jego jedyny, 

i Louisenstein pod Borkiem, 2 listop. 1870- 
I Paweł II. Senftłeben, 

rzełMarya 2 Reek-witzów Senftłeben 
(____________ jako synowa.________(6526)

Obwieszczenie.
Ijie, Bufet w tutejszym teatrze miej- 
•zwkiin wydzierżawionym być ma 
W na rok 1871 najwięcćj dającemu.

Termin licytacyjny wyznaczyli­
śmy na dzień

^¡i * listopada r. b. z rana o 
„j godzinie fil
)e«na ratuszu.
mij Warunki wydzierżawienia przej­

rzane być mogą w registraturze
“»»szćj. (6517)
iW Poznań, 4 października 1870.
* _ Magistrat.
* Obwieszczenie.

stawnych tego samego dnia w lo­
kalu naszym a następnego na 
giełdzie Berlińskićj i Wrocław- 
skiéj wywieszonym zostanie.

Poznań, 29 października 1870. 
Dyrekcya Jeneralna Zicm- 

stwa. [6522]

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 19 października 1870. 

przed południem o godzinie 12.
Nad majątkiem kupca Aleksandra Szy

marskiego w Poznaniu otworzono konkurs-, 
kapieckia dzień wstrzymania zapłaty uttano 
wiono na 25 lipca r. b.

Tymczasowym administratorem masy usta 
nowionym został Adolf Lichtenstein w Po­
znaniu zamieszkały. Wierzycieli dłużnika 
wspólnego wzywamy, aby w terminie 
na dzień 5 listopada r. b. przed 

południem o »odz. 11 
przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w lokalu sądowym No. 13 wyzna­
czonym, oświadczenia i propozycye swoje 
względem utrzymania tego administratora lub 
ustanowienia innego tymczasowego admini­
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowa-

Posiadaczy listów zastawnych mu mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, 
'„Wielkieg. Księstwa
'fli Zawiadamiamy niniejszém, że lo- administratorowi masy doniesienie uczynili

»«me 3’/,% listów zastawnych ],^*'5^ ¿“St"’.? 
% Za św. Jan 1871 do funduszu U-dali. Zastawmcy lub inni z nimi równo
3 Wżenią potrzebnych w dniu ¡JEST,3Î«.“Ü ÎXÏZ
iWj 17 llStOpUdR r. ba jsiadaniu się znajdujących tylko doniesienie
8* 0 godzinie 9 Z rana W izbie po-1 Zarazem wzywamy wszystkich "tych, któ-
ie Siedzeń naszvch się odbędzie i że1”? do masy pretensye jako wierzycielekon- 
lifll , “ * J , (kursowi rościć chcą, aby należytości swoje,
jji Wykaz wylosowanych • listów za-,bądź że takowe już są wyskarzone lub nie,
t«
b

z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
14 listopada rb. włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokółu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stósownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych
dnia 7 grudnia r. b. przed po­

łudniem o godz. 11
przed komisarzem wyżej wspomnionym w lo­
kalu No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego anneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt doDii-sć. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy obrońców prawa Tschuschke 
Mebringa i Pileta jako rzeczników.

Nakładem Łudwllia Merzbacłia W Poznaniu wyszed 
pierwszy zeszyt:

Encyklopcdyi imion
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnój, średniowiecznój i nowożytnój 

przez
Edmunda Galliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Obwieszczenie.
W konkursie do majątku kupca Izaaka 

tiruuberga w Strzałkowi« wyznaczony 
iest termin do rozprawy i uchwały co do 
akordu przed poopisanym komisarzem kon­
kursu w pokoju bagatelnym w domu pana 
Baasch na dzień
fiS listopada r. b. z rana 

o godzinie 9.
Uwiadamia się o tćm interesentów z tćm 

nadmienieniem, że wszystkie pretensye wie­
rzycieli konkursowych już ustanowione łub 
tymczasowo dopuszczone, o ile dla takowych 
nie żądano prawa pierwszeństwa, prawa hi­
potecznego, prawa zastawu lub innego pra 
wa osobnego, upoważniają do udziaiu w u- 
chwale co do akordu.

Książki kupieckie, bilans wraz z inwen- 
turą i sprawozdanie piśmienne zarządzcy 
masy co do okoliczności cechujących kon 
kurs niniejszy, interesentom na żądanie 
przedłożone będą w naszej sądowni. 16523]

Września, dnia 19 października 1870. 
ftLról. sąd powiatowy. 

Wydział I.
Komisarz konkursu.

W imieniu komitetu wyborczego 
na powiat Inowrocławski zapra­
szam w myśl § 7 regulaminu pra- 
wyborców na Walne zgromadze­
nie dnia y listopada godzinę 
11 do hotelu Rehfelda celem 
obrania kandydatów do izby po­
selskiej. (6493)

Zygmunt Wilkofiski,
polecenia komitetu wyborczego 

dla W. Ks. Poznańskiego.

Prawyborców powiatu Obornic­
kiego zapraszam na Walne zebra­
nie w dniu 5 listopada rb 
o godzinie 12 w południe w domu 
kupca pana Głowińskiego w

(6492) Z polecenia
Józef MielfcU.

Prawyborców powiatu Odolanow- 
skiego zapraszamy na zebranie do 
Ostrowa dnia 9 listopada po po­
łudniu o 2 “godzinie do hotelu pana 
Langiego. (6487)
Łi. lir'. Skórzewski.

Brnunek.
Komitet wyborczy

miasta Poznania zaprasza pra­
wyborców celem porozumienia się 

wyboru kandydata do izby po- 
selskiój w sobotę, dnia 5 
listop ada do małój sali
Bazarów ćj na godzinę^6 po po­
łudniu. (6509)

Józef Szafarbiewicz.

Do oboru kandydatów na de­
putowanych do sejmu pruskiego i 
parlamentu niemieckiego zapra 
szam niniejszóm uprzejmie prawy

borców powiatu Szamotulskie­
go na Walne zebranie do Sza“ 
IliOtuł, dnia 7 m. t>. o 11 
godzinie z południa w Giełdzie 
odbyć się mające. (6519)

St. Kurnatowski.

Światło Zagrobowe
Dziennik spirytystyczny
(wychodzi we Lrnowle rok drugi, 3cie 

półrocze, co miesiąc po 1 zeszycie.)
Pismo to traktuje: O naturze ludzkićj i 

przeznaczeniu człowieka, o nieśmierteluości 
duszy, o życiu zagrobowćm i objawach świa­
ta niewidzialnego, « możności humu- 
n litowani«« się tlurł.ótw ludzi 
zmarłych z ludźmi żyjąryml.

Nauka Spirytyzmu, dając o kwestyach tych 
zadawalniające i przekonywujące objaśnie­
nia, zgodne z rozumem, w czasie obecnym, 
gdzie wojna pochłania tyle ofiar, może dla 
nieszczęśliwych, opłakujących stratę osób im 
drogich, stać się prawdziwą pocieszycielką

iTenumerata za bieżące półrocze 
przesyłką pocztową 1 tał. 20 sgr. Półrocza 
ubiegłe z r. 1869 i 1870 (6 zeszytów) każde 
1 tal. Dotychczasowe 3 półrocza razem 
3 tal. (.6294)

Dla wdów, sierot, dla potrzebujących ob­
niżenia ceny, w celu humanitarnym nazna­
cza się pół ceny.

Pi syłki pieniężne uprasza się adresować 
Do redakcyi Światła Zagroboncgo 
we Lwowie pod lit. 28 m.

Przez Łuilwlha Merasbaelia w Po­
znan,u są do nabycia:

Promyki. Nowe poezye liryczne 
przez Włodzimierza Wolskie» 
ro. 24 sgr.

Zyd. Dramat w 5 aktach przez E. Ła­
bowskiego. 20 sgr.



i

Obwieszczenie.
Podług przepisów ustawy z dnia 30 maja 1849 względem wykonania wyborów członków do Izb deputowanych i regulaminu z dnia 10 lipca 1867 ustanowiliśmy oddziały, do któ­

rych wyborcy pierwotni podług opłacanych stałych podatków rządowych i tutejszego gminnego podatku do dochodów należą, lub należećby mogli, gdyby prawnie od opłaty podatku klasycz­
nego i stałych podatków komunalnych nie byli uwolnieni. Ogólny spis oddziałowy na tutejszym ratuszu, ekstrakty zaś z niego dla każdego okręgu wyborczego, które tworzą zarazem doty­
czące obwodu listy oddziału, w tych lokalach, w których dnia 9 listopada rb. wybory wyborców nastąpić mają,

.l-.S.wzr.En K. fi Bfi^«
w Kiorycu unia » lisiopaaa m. wyoory wyuurcow nastąpić mają,

w dniach ł, 6 11 listopada rb.
publicznie wyłożone będą. Kto spis na nierzetelny lub niezupełny uważa, może w przeciągu powyższych trzech dni piśmiennie donieść albo do protokułu nam podać. Następujący wykaz 
wskazuje odgraniczenie okręgów wyborczych, liczbę wyborców mających być obranymi, w każdym okręgu i jego oddziałach, przewodniczących wyborom i ich zastępców, lokale, w których wy­
bory dla każdego okręgu odbywać "się mają, tudzież czas dnia, w ciągu którego listy oddziałowe dla każdego okręgu dnia 5, 6 i 7 listopada rb. publicznie wyłożone będą.

WYKAZ.
g £ 
b oÍ-I 42 
Ä £

Odgraniczenie okręgów wy­
borczych.

U podpisanego niechaj się zgłosi w
snym* interesie nie wiadomy z poc 
Marcin Sobleebowskl najpóźni«,- 

« kwietnia r. p. ej(
W razie zgonu tegoż upraszam o wiaro 
dny dowód na to. (640$X. BI. Pajzders&i '

w Gostyniu.Organista WetłI
swoim zawodzie i opatrzony w świadejL,' 
miralnego życia, może zaraz znaleść um? 
szczenię przy kościele parafialnym w Pszc,o 
wie, powiatu Międzyrzeckiego. (X. Rutkowski,

proboszcz.

S §i
a £* a .a

(Grunta oznaczone są policyjne- 
mi numerami ulic).

Liczba obrać się 
mających wybór 

ców.
’A. w 1 oddziale 
jB. w 2 oddziale 
C. w 3 oddziale

A. Przewodni­
czący oborom.

B. Jego zastępca

Miejsca oborów w po- 
jedyńczych okręgach 

wyborczych.

Czas 
w którym dnia 
5, 6 i 7 bm. 
listy oddzia­
łowe publicz­
nie wyłożone

O 2 
£ o

P<>
s & 
a ? a ¿a îzq °

1.

3.

5.

6.

Stary Rynek 1—36 
. 70—81 
. 92—100

(Kramarska ulica 8—9)
Stary Rynek 37—44 
Szeroka ulica 1—30 
Klasztorna ul. 14—16 
Ślósarska ulica 3—5 
Garbarska ul. 19—22 

. 35-37
(Kramarska ulica 1—2) 

Klasztorna ulica 1, 2, 19, 20 
Stary Rynek 45-52 
Butelska ulica 1—23 
Klasztorna ulica 3-8 

. 17-18
Ślósarska ulica 6 
Wodna ulica 1—14 
Stary Rynek 53—68 
Wrocławska ulica 1—9, 37—40 
Kozia ulica 3, 26, 27 
Gołębia ulica 1—3, 5—7 
Jezuicka ulica 1—12 
Wodna ulica 16—30 
Kozia ulica 1, 2, 28—30 
Nowy Rynek 1—17 
Garbarska u!. 7—15, 41—48 
Grobla 1—44
Garbarska ulica 16—18, 38—40

7.

8.

Ulica za bramką 1—15 
Zielona ulica 4—5 
Wszystkich Św. ulica 1—4 
Garbarska ul. 1—6, 49—57 
Kolumbia 1—20 
Strzelecka ulica 1— 26 
Długa ulica 1—12 
Zielona ulica 1—3

9. Rybaki 1—31 
Zielona ulica 1—7

10 Półwiejska ulica 1—35 
Fort Wilda .
Ogrodowa ulica 1—3, 13 ZU

11.

13.

Piekary 2—21
Podgórna ulica 1—15 
Wysoka ulica 4—5 
Nowa Ogrodowa ulica 4—1^ 
Wrocławska ulica 10—36 
Szkólna ulica 1—14 
Kozia ulica 8—11

13. Wilhelmowska ulica 12—18 
elac Wilhelmowski 1—10 
Sw. Marcińska ul. 1—9, 68—80

14. Św. Marcińska ulica 10-46 
Mała Rycerska ulica 1—8

ld.

16,

Św. Marcińska ulica 54—67 
Wielka Rycerska ulica 6—10 
Berlińska ulica 11—26 
Warownia Berlińska 
Wałowa ulica 1—9 
Młyńska ulica 1—22

17.

18.

19.

SO.

Berlińska ulica 27—34 
Rycerska ulica 11—16 
Nowomiejski Rynek 1—o, 0, o, iu 
Królewska ulica 1—21 
Lipowa ulica 1—6 
Wiatraki przed Beri. bra. 1—15 
Rycerska ulica 1—2 
Fryderykowska ul. 16—33 
Plac Wilhelmowski 11-18 
Wilhelmowska ul. 21—30

1-11
Nowa ulica 1—5 
Sierocia ulica 8 
Franciszkańska nlica 1—2 
Zamkowa góra 1—6 
Zamkowa ulica 1—5 
Fryderykowska ul. 1—15,34—33 

(Kramarska ul. 16, 17) 
Sapieżyński plac 1—4 
Magazynowa ulica 1—15 
Sapieżyński plac 5—7 
Plac Działowy 1 10 
Ul. św. Wojciecha 1—9, 40—50

czych na

Odgraniczenie okręgów wy­
borczych.

(Grunta oznaczone są policyjne- 
mi numerami ulic).

Liczba obrać się 
mających wybor­

ców.
A. w 1 oddziale
B. w 2 oddziale
C. w 3 oddziale

A. Przewodni­
czący oborom.

B. Jego zastępca

Miejsca oborów w po- 
jedyńczych okręgach 

wyborczych.

Czas 
w którym dnia 
5, 6 i 7 bm. 
listy oddzia­
łowe publicz­
nie wyłożone

będą.

A. — 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.
A. — 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.

A. - 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.

A. — 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.

A. — 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.
A. — 2.
B. - 2.
C. — 2.

Ogółem 6.
A. — 2.
B. - 2. 
O. — 2.

Ogółem 6.

A. — 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.
A. — 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.
A. — 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 0.
A. — 2.
B. — 2.
C. — 2.

OgOłem 6.
A. — 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.
A. — 2.
B. — 2. 
C — 2.

OgOłem 6.
A. — 2.
B. — 2.
C. —

Ogółem 6.
A. - 2.
B. —
C. — 2.

OgOłem 6.
A. - 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.
A. — 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.

A. — 2.
B. — 2.
C. - 2.

Ogółem 6.
A. — 2.
B. — 2. 

2.C.
Ogółem 6.

A. - 2.
B. - 2.
C. — 2.

Ogółem 6.

A. aptek. Kirsch­
stein

B. cuk. Pfitzner

A. radzca miasta 
Annuss

B. kupiec Fraas

Sala handlowa w bu- Po półud. od 
dynku wagi miejskiéj! 2—4 —

Sala posiedzeń magi-SPrzec pól. od 
strata 9—11 godz.

A. kupiec P. An- 
derach

B. kup. Golden 
ring

Sala posiedzeń repre 
zent,autów na ratuszu

A. kup. Robert 
Garfey

B. prof. dr. Sza- 
farkiewicz

A. kupiec Albert 
Kuakel

B. kotlarz Kry­
siewicz

A. radzca miasta 
dr. Samter

B. cieśla Feekert

A. rektor Hiel- 
scher

B. stoi. Zeyland

31 Ulica św. Wojciecha 10—39
Przepadek
Małe Garbary 1—14

A. — 2.
B. — 2.
C. - 2.

A. Kupiec A.

Przed poł. od 
9-11 godz.

SS.jStary Rynek 85—91 
IKramarska ul. 18—21 
|Wronj.'*A» ul. 1—25 
Sta- ~ ' ><-6 
Mokra . i—4 
ISzafarsîk ul. 1—4-

S3. Żydowska ul. 1—34 
i Dominikańska ul. 1—£ 
X« »marska ul. 23-24 
Szewska ul. 1—3, 18-

Ogółem 6.
A. - 2
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.

Krzyżanowski 
Kupiec A.

Czapski
A, Księgarz Le- 

yysehn
B. Piwowar Mu- 

schner

Dom szkólny na Mał.lPo połud. od
Garbarach na parte- 4—6 godz,
rse

Sala w Koloseum ulica 
Wroniecka No. 4

Przed poł. od 
9—11 godz.

20

A. — 2.
ß - 2. 
C. — 2.

Ogółem 6.

34.

W starem gimnśzyum 
ś. Maryi Magdaleny, 
ul. Jezuicka na pię­
trze

Dom szkólny przy ul, 
Wszystkich Sw. na 
parterze po lewéj 
stronie

Dom szkólny na GrO' 
bli No. 1

Przed poł. od 
9—11 godz.

Po połud. od 
4—6 godz.

Po połud. od 
4-6 godz.

35.

36.

37.

Dom szkólny przy ul. 
Wszystkich Sw. na 
parterze po prawej 
stronie

A. dyr. szkoły re. 
dr. Brennecke

B. buchali. Dzio- 
robek

A. sekret, miasta 
pozasłuż. Zehe

B. radzcaapelac 
Kromayer

A, prof. Wituski
B. mularz Hessel- 
bein

Dom szkoły realnej przy 
ulicy Strzeleckiej na 
piętrze

Dom szkoły realnój przy 
ulicy Strzeleckiéj na 
piętrze

Sala w Odeum

A. agent jenerał.
Meyer 

B. prof. Scholz

A. aptek. Elsner
B. zawiad. lomb 
Schnase

A. dyrek. banku 
Rcsenthal

B. kupiec C. F. 
Meyer

A. kupiec Hugo 
Scheilenberg

B. sekret, rejen. 
Muhlert

Sala w ogrodzie w O
deum

Dom szkólny na Szkól 
néj ulicy

Dom szkólny na św 
Marcinie No. 21

Dom szkólny na św 
Marcinie No. 21

A. kupiec komis 
Jaffé

B. kupiec Cicho­
wicz

A. kupiecll. Bie­
lefeld

B. mularz Schulz

Sala w domu Haupta

Po połud. od 
4-6 godz.

Po połud. od 
4-6 godz.

Po połud. od 
4—6 godz.

Przed poł. od 
9—11 godz

Przed poł. od 
9—11 godz.

Po połud. od 
4—6 godz.

Po połud. od 
4—6 godz.

Po połud. od 
4—6 gedz.

Przed poł. od 
9—11 godz.

38.

39

Sala w ogrodzie ludo­
wym, ul. Królewska

A. kupiec Robert 
Asch

B. radzca miast« 
V. Treskow

A. aptekarz dr. 
Maukiewicz

B. właśc. oberży 
Mylius

A. radzca miasta 
Kaatz

B. inspek. miasta 
Śejdel

A. radzca kanc 
Maetze

B. kup. Renard

Przed poł. od 
9—11 godz.

Lokal restauracyjny Hil 
debrandta, ulica Kró 
lewaka

Lokal restaur. Arendta, 
ulica Frydrj chowska 
No. 31

Ulica Sierocia, Nowa 
ul. ną II piętrze

Przed poł. od 
9—11 godz.

Przed poł. od 
9—11 godz.

Po połud. od 
4—6 godz.

Dom szkólny na Mał. 
Garbarach na pię­
trze po prawéj stronie

Po połud. od 
4—6 godz.

Grunt w Gnieźnie, stósowny na , 
węgli i plac do sprzedaży drzewa, dom tui«, 
szkalny murowany, o 6 oknach frontu , 
bezpieczony w prowineyalnóm towarzy’t1 
ogniowśm na 4400 tal., roczne komorne ! 
tal., wraz z podwórzem, ogrodem i stajn 
nad koleją poznańsko-toruńsko-bydgoską j, 
do sprzedania przy bezprzykładnój niski’ 
zaliczce 380 tal. O łask, adresy uprasza ti 
pod J. S. No. 7 Reichenbach w Szląsku 

[6452.]
Pierwszorzędne flądry w całymi

Poznaniu tylko u mnie tanio dzisiaj nabV 
można Wodna ul. No. 25

EŁSzulc,

„ „ 5-16
Piaskowa ul. 1—10 
Dziedziniec Barlebena 1—9 
Składy drzewa 1 i 2 
Szyperska ul. 2—10 
Wielkie Garbary 24—29 
Szyperska ul. 11—21 
Wielkie Garbary 30—33 
Chwaliszewo 1—15, 87 - S8 
Wenecka ul. 1—19 
Chwaliszewo 16—31, 62—86 
Tum 1-10, 37

30

31

A. — 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.

A. - 2.
B. - 2.
C. — 2.

Ugołem 6.
A. — 2.
B. — 2.
C. — 2.

A. Kupiec Lipp­
mann Auer­
bach

B. Destylator 
Zwenker

A. Poczmistrz 
Gerlach

B. Kupiec Salo­
men Lövinsohn

Sala w domu Piolette- 
go ulica Wroniecka 
No. 18

Dom szkólny Małe Gar---------- lny------------
baty na I piętrze na 
lewo

Przed poł. od 
9—11 godz.

Po połud. od 
4—6 godz.

Ula gospodarzy 
wiejskich: 

Przeciw zapalenia

śledziony
poleca wielokrotnie doświadczony śro­

dek apteka miejska w fc otha. 
Gena paczki wraz z przepisem uźy.

cia 13. (.6193)

Wieżowa ul. 1—9
Seminarska ul. 1—8 
Ostrówek 1—12 
Chwaliszewo 32—45, 57—61 
Szkuciarze 
Ostrówek 13—20 
Ulica nad Cybiną 12 i 13 
Śródecka ul. 1—9 
Sródecki Rynek 2—5, 12—17 
Warszawska ul. 1—5 
Filipińska ul. 1—6 
Bydgoska ul. 1—7 
Zawady 1—31 
Zagórze 13—15

„ 1-12
Chwaliszewo tylne 3—8 
Na Tamie 1—5 
Warszawska ul. 6—16 
Sródecki Rynek 1, 6 — 11 
Ulica nad Cybiną 1—10 
Sw. Roch przedmieście 1—28 
Ulica Sienna 1—8 
Główna Komenda w zastępstwie 
Główny Gcuvernement 
Komendantura

Batalion kompletowy II, dolno 
szląskiego pułku No. 47, włą­
cznie ataszowanych rzemieślni­
ków tegoż oddziału

Batal. kou pl., pułk grenadyerów 
No. 7, włącznie ataszowanych 
rzemieślników

33.

Dyrekcya budowli fortyfikacyjnej 
* v łącznie ataszowanych 
Komenda obrony krajowój 
Batal. kompl. zachodnio prusk.

pułku grenadyerów No 6
Batal. hompl. dolnoszląsk. trenu 

No. 5, I II kompanii
Dolno-szląski komplet, oddział 

No. 5
Batal. kompl. zachód, prusk. fi 

zylierów pułku No. 37
Eskadra przybocznych huzarów 

II pułku No. 2
Inspekcya kompl. eskadry 5go 

korpusu
Sztab 19 pieszój brygady 
Sztab w zastępstwie 20 pieszój

brygady
Skład artyleryi
Batal. kompl. dolno szląskiój ar­

tyleryi polnej No. 5
10 kompan, dolno-szląsk. pułku 

artyleryi fortyfikacyjnej No. 5
9 komp. fortyfikacyjna 
2 komp. fortyf. włącznie z sek-

cyą rzemieślników
Kombinowany oddział obrony 

krajowój półinwalidów, pułk 
dolno-szląski No. 47, 2 batal. 
1 komp.

Batalion kompletowy No. 46 
włącznie z oddziałem rzemieśl 
ników

Ogółem 6.
A. - 2.
B. — 2.
C. - 2.

Ogółem 6.

A. Aptekarz Rei 
mann

B. Kupiec Klee- 
mann

A. Rendant Ja- 
nowicz

B. Destylator 
Beyer

A. Kupiec David 
Kantorowicz

B. Restaurator 
Lehmann

Dom szkólny na Chwa- 
liszewie na parterze

Dom szkólny na Chwa- 
liszewie na I piętrze

Po połud. od 
4—6 godz.

Po połud. od 
4—6 godz.

Dom szkólny przy Tu- Po połud. od 
mie na parterze 4—6 godz.

Zagubiono
żółtą młodą taSieieę. Oddawca otrzywi 
stósowną nagrodę w domu przy ulicy Bet- 
lińskiój No. 15c. [6525]

A.
B.
C.

2.
2.
2.

Ogółem 6.

A. — 2.
B. — 2.
C. — 2.

OgOłem 6.

A. - 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.

A. — 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.

A. — 2. 
r B. — 2.

C. — 2.
Ogółem 6.

A. Nauczyciel 
Toparki.s

B. Nauczyciel 
Baeck

A. Registrator 
Beyer

B. Właściciel 
młyna C. F. 
Rabbow

A. Audytor gar- 
niz. Triepke

B. Pomocniczy 
audyt. Pelac

Dom szkólny' przy Tu­
rnio na I pierze

Seminaryum nauczyciel­
skie na Sródce

Nowa realna szkoła

Po połud. od 
4—6 godz.

Po połud. od 
4—6 godz.

Po połud. od 
4—6 godz.

A. Nadporucznik 
Hirsekorn

B. Sekret, forty 
Glaeser

Stara realna szkoła,— - ------------- ~-------------- J

Wrocławska ul. No. 
16 na I piętrze

Po połud. od
4-6

A. Nadporucznik 
Zettwitz

B. Nadporucznik 
Kliegel

Stara realna szkoła, 
Wrocławska ul. No. 
16 na parterze

Po połud. od 
4-6 godz.

M..... ,
Wyborcy pierwotni mający w tutejszćj gminie prawo głosowania, w listach oddziałowych wykazani, zwołują się niniejszćm na wybór wyborców w przeznaczonych lokalach wybor- 

dzień © listopad» rl>. z rana o 9 godzinie. (6527),
Poznań^ dnia 1 listopada 1870.

Walne zebranie przedwyborcze ce­
lem wyboru kandydatów do sejmu w 
Berlinie odbędzie się we Wiześni w

Prawyborców powiatu Krobskie- 
go zapraszam na Walne zebranie

Magistrat.
Co dopiero wyszło w komisie M. Łeit-

_ - v . niw przedwyborcze po viatowe na po-
hotelu Paprzyckiego dnia W li-I - JitTdziSii przed niedziałek, I listopada, 
U«»pada i. b. o godzinie ii przea, TiTfohi w sali
) łudniem, na które prawyborców po-o godz. 11 ao JAroui w san

biorrn linrzeimie WZV-wiatu
wam

Wrzesińskiego uprzejmie wzy- 
Z p. (6481)

A. Jackowski.

w
Neymana. (6497)
Stanisław Czarnecki.

gebra 1 Sgiótki:

latolicka nauka wiary
Ks. biskupa Dr. H. Martina 

przetłomaczył z niemieckiego 
Ks. Stanisław Kubowicz, 

Dyrektor kr. kat. seminaryum w Kcyni. 
Tom I. Str. XI i 388.

Cena 1 tal. 5 sgr. [6368

Zdatnego pomocnika 1 ucznia po 
szutuje cukiernia (6196)

13. Logi w Gnieźnie.

Młotln dziewczyna z dobróm wy­
chowaniem życzyłaby sobie przyjąć miejsce 
jako towarzyszka i wyręczycieilra pani domu 
Listy uprasza się poste rest. R, 19. Poznań.

(6516) i . i

Zapraszam wszystkich prawy­
borców polskich powiatu Mogil- 
uickiego na Walne zebrar ie wy­
borcze w dniu 8 listoputlu 
v. t>. o godzinie 12 w połu-
dnie do hotelu pana Kiszew­
skiego w Trzemesznie w 
celu wyboru kandydatów do sej­
mu pruskiego. (6498)

Jan Arndt.

Ostrzeżenie.
Kilku przemysłowców, powodowanych obfitym odbytem, jaki moja

Krńi’a prawdziwa karoiinentkaiska herbata Dawidowa
we wszystkich znajduje okolicach, kusi się o wprowadzenie do o! rotu falsyfikatów a dla 
uzupełnienia fałszerstwa używają tych samych etykiet, jakie zaprowadziłem u mego fa­
brykatu. Ponieważ każdy taki falsyfikat jest mięszaniną bezskuteczną, któraby mogła_ _ _ toni luiojunai «.w

Zdyskredytować Króla prawdziwą karollnenthalsbą herbatą Dawidową, (używaną, 
jak wiadomo, z udeżającym skutkiem w cierpieniach piersiowych i płucowych), przeto 
postanowiłem na każdej paczce umieszczać podpis mój w niebieskiej farbie na sygnatu­
rze, na co zawsze DŚechaj uważają P. T. konsumenci prawdziwej herbaty Dawidowój a 
wszystkie równobrzmiące falsyfikaty, nie mające mego podpisu, odpychają. Paczka ko 
sztuje 4 Sgr. Joz. Fiirst,

[¿895] aptekarz „Zum weissen Engel“
w Pradze nad Porziczem.

Sprzedaż tryków Negretti
_ 1 * — "W ‘1* -w* "à“ r» 1 -5 hodowanych przez

Dohrojewie
pochodzenia Lenschow-Keutzliii, 
pana B. Klepaczewskiego, rozpoczęła się w
z dniem 1 listopada. ___

Dobrojewo, staiya kolei żelaznój Wronki, dnia 
27 października 1870. (6367)

Stefan lir. Kwllecki.
NakUdem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

Oglosainia g( ajwdarakic iłd. 
Dom. Przysieku poi

Kościanem poszukuje od Nowego 
Roku ogrodnika, kawaleri 
posiadającego doskonałe świade­
ctwa i znającego się na pielęgno 
waniu oranżeryi. (6520!

W Qwiuzdowie po
Kostrzynem sprzedane być maj; 
stadniki czystéj rasy hote
derskiéj i różnego wieku. (6524

Sprzedaż tryków
z mojój owczarni zarodowćj (pocht 
dzenia z Leutewitz Stachau) rozpa 
częła się. Najbliższa ¿tacya Oleśnice, 
kolćj na prawym brzegu Odry, "J"' 
furmanek zawsze dostać można

Paulwitz pod Perschwüt7, Szląsk.
(6290) V. PrUtwiti.

Sprzedaż tryków
w zarodowćj owczarni w 
Smiełowic pod Żerko­
wem rozpoczyna się z dniem 
20 października. (6132)

Panom odbiorcom z znauéj » 
rodowej owczarni w Jankowi 
pod Pakością donoszę, żeptw ;

--------------Awoma laty nabyłem z tejże H
czołowych macior odstawiononych z oyrgffl 
nemi baranami z Rambouillet i dochowi» 
się od nich 40 tryków, które obecnie w« 
na sprzedaż. Ceny zastósowane do 
konjunktur.

Wola skrrzeóska pod Gnieznem.
J, Brozińsbi.

Sprzedaż tryków z ksią­
żęco-anbaltyńskiej owczar­
ni zarodowćj TraSS- 
dorf pod Coethen roz 
poczęła się tutaj. Ceny 
od dwudziestu talarów po* 
cząwszy. (6521)

Orla pod Koźminem.

Sprzedaż tryków
francuskiej owczarni 
nosów dających 
sanbę w Grüben P°
Niemodlinem (Falkenbeti'
Szl ), stacya kolei L#ewe»t 4.3częła się 1 listopada r. b. i L 

Ceny od 50 do 100 tal.; pojedyn^
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